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N a rz e k a n ia  na  „ u p a d e k  W i e d n i a 11, k tó­
r e  p rzez  jakiś  czas  b y ł y  p rzyci ch ły ,  t e ­
raz  zn o w u  silniej s ię podnoszą .  P r a w d ę  
p o w ied z ia w szy  —  na ze w n ą t r z  j akoś  s ię 
ten  u p a d e k  n icze m nie objawia .  Mias to 
za b u d o w u je  się i rozsze rz a  — ca łe  kom - 
pleksa  s t a r y c h  d o m ó w  p ad a ją  pod m ł o ­
t e m  b u d o w n icz y ch ,  k t ó i r y  n a  ich miej sce  
wznoszą  w s p an ia łe  p a łace  — k w e s t y a  ka- 
s a r ń ,  w ś ro d k u  m ia s t a  po łożo ny ch ,  k tó re  
ma ją  być  zbur zone,  aby zrobić miejsce  
d la  m i e s zk a ln y c h  d o m ó w ,  zbliza się do 
ro zw iązan ia  —  w s p an ia ły c h  m a g a z y n ó w  
coraz  więcej  —  k o m u n ik acy jn e  ś ro dk i  
m n o ż ą  s ię i doskonalą ,  sk ła d a ją c  tem 
św i a d e c t w o  zw ięks zonego r u c h u  ; s ł o w e m : 
te wszy s tk ie  z e w n ę t r z n e  znamiona,  po 
k t ó r y c h  sądz ić  można ,  czy mias to  w z ia -  
s t a  czy up ada ,  o .wzroście  raczej  ś w i a d ­
czą  ale n ie  o u padku .  Jeżeli  jednak  w ie ­
d e ń c z y k o m  s ta ł o  się po t rz ebą  ser ca ,  żeby 
ję cz eć  i n a r z e k a ć  na  u p ad e k  m ias ta  i r ę ­
kę  b ł ag a j ą cą  p o m o cy  do rz ąd u  w y c ią ­
g a ć  —  to zo ń iaw m y  im tę n ie szkod l iw ą  
zabaw kę .  Chcie l i śmy wszakże  zw ró ci ć  u- 
w a g ę  na  j e d n ą  s t ro n ę  tej s p r a w y ,  i n t e r e ­
s u j ącą  w łaśn ie  dla polskiej  publ iczności.

Oto j e d n y m  z takich  j ęk ó w  boleści  j e s t  
sp r a w o z d a n i e  wiedeńskie j  Izby handlowo-  
p rz em ys łow ej —  w  k tó rem  m iędzy  inne-  
mi c z y ta m y  :

„Coraz  w iększą  s ta je  się l iczba tych 
gałęz i  p r z e m y s łu  i hand lu ,  k tó re  u s k a r ­
ż a j ą  s i ę  n a  s z k o d l i w y  w p ł y w 1 n a -  
c y o n a  1 i z iii u , za dającego najcięższe r a ­
ny w ied eńs k ie j  p rz em y s ło w o śc i .  M a ł o ­
d u s z n y  p a r t y k u l a r n y  p a t r y o -  
t y z m ,  k tó ry  napr zó d w W ę g r z e c h  się 
pojawi ł,  p o c z y n a  się teraz  także  szo rżyó 
w  kró le s tw ach  i kra jach,  w Ead/. ie p a ń ­
s t w a  r e p r e z e n t o w a n y c h ,  a  to z tom wię- 
ksze m pow odz en iem,  żc u w a ża  on jako 
konieczną dla  os iągn ięc ia  w y tkn ię tego  celu 
oi iarę,  żeby n i c  z w a ż a ć  n a  g o r s z ą  
n i e r a z  j a k o ś ć  i w y ż s z ą  c e n ę  n a ­
r o d o w e g o  w y r o b u 11. 1 d la t ego  też

Ścieżka przed chatą.
NOWELLA

przez

s  : r u  w  r  j a .

8 (Ciąg dalszy.)

Rozmowa się u r w a ła , chłopcu ciężko było 
wobec Hanusi rozmawiać o M arynie i sposobach 
dostania jej. Ciągnęło go coś nieprzeparcie do 
ładnej dziewczyny, zakosztował słodyczy jej ust. 
lgnął do niej, c z u ł , że i dziewczyna również 
lgnie do niego. Zły na siebie i kumcię zerwał 
się.

- -  Ostajcie z Bogiem —  s z e p n ą ł , —  rano 
w padnę z s iekierą i brzózkę zrąbię.

— Tylko raniutko —- ostrzegała kurncia — 
boby mogły uróść jakie ramoty.

Chłopak m achnął ręką i poszedł.
—  Walny! —  szepnęła kum cia ,  zjednana po­

darunkiem — nie dostaje mu ino dziesięciu 
morgow.

—  Jakby  je miał,  szukałby dwudziestu wia­
n a  —  dorzuciła Hanuś.

— Dajno p okó j , chłopak o mało co cię nie 
pożre ślepiami.

Dziewczę odwróciło się rantem, aby nie poka- 
za" pl ["'ani, palących j«j twarz. —

— Żebym ja  tak miał choćby z dziesięć m or­
gów —  myślał A ntek  — wiedziałbym, co zrobić.

W e s tc h n ą ł ,  potem ścisnął pięść, nogą kopnął 
napotkane kretowisko i zaklął.

— Dlaczego ja nie mam n ic ,  a czarownica 
G ulicha  ma z a w ie le ? . .

Oburzony był na niesprawiedliwość losu, przy­
sięgał starej zem stę ,  a roznam iętniony całowa-

Izba  poleca  ser cu  m in i s t e r s tw a  los w ie d e ń ­
skiego p rz e m y s łu . . .

M a ło d u szn y  ( e a t fh e rz u j) p a r ty k u l a r n y  pa­
t r i o t y z m  ! P y t a m y ,  kto bardzie j  na  ton 
za rz u t  zas ługu je ,  ozy ci, k tórzy p rag t ią  
r ó w n o m i e r n e g o  ro z w o ju  w s z y s t k i c h  
p row incy i  i w szy s tk i ch  e k o n o m i c / n y c h  
ogn isk  w pańs twie ,  czy ci, k tó ry ch  pa- 
t ryo tyzm  nie s ięga  po za roga tki  s to licy ? 
Idąc  konsekw en tn ie ,  p o w in n ab y  w ied e ń s k a  
Izba  h an d lo w o - p rz e m y s ł o w a  żądać ,  ażeby 
m in i s t e r s tw o  s ta ra ło  się s t ł u m ić  ów ,,p a r ­
ty k u la ry z m  “ , aby  nie popiera ło  u s i łow ań  
krajów1 k o r o n n y c h  ku podn ies ien iu  p r z e ­
m y s łu ,  ab y  szkoły  przeu-.ysłowo w pt owin-  
cy a ch  p ozam yka ło  —  bo one zagrażają  
p rz em y s ło w i  w iedeńsk ie m u ,  im bardziej  
bowiem p r z e m y s ł  w kra jach się rozwinie ,  
t em  mniej  k o n sum enc i  w kra ja ch  zdani  
b ed a  n a  ł a skę  p r o d u c e n t ó w  wiedeńs kich.o c t r
P o w in n i  żądać  p o w ro t u  d a w n y c h  „do­
b r y c h "  czasów,  k i edy  rip. w Gaflcyi po­
zwolenie  na  za łożenie fa bryki  uw ażane in  
było  jako ł ask a ,  aż eb y  zaś gal icyjski  
p r z e m y s ł  się nie podniósł ,  kazano  n. p. 
su k n o  z fa b ry k i  galicyjskiej  p o s y ła ć  do 
W iedn ia  do s templ  iwania .  W ten  sposób 
sz tucz nie  rozito-tał  się p rz em y s ł  tamtejszy,  
a  u  n a s  d ź w ig n ą ć  sio nie mógł .  Wied eń .O u t ,  O
któ ry  już  s ce n tr a l i zow ał  u siebie m n ó s tw o  
insry tueyj ,  m o g ą c y c h  s n a d n ie  mieć  swoje  
w ładze  w Galicy i (np. koleje żelazne) —  
W iedeń ,  k tó ry  z po d a tk ó w ,  przez k i a je  
op łaca  ych,  mi l iony poch łan ia ,  p r a g n ie  
powi  ócić j eszcze  do tego d a w n e g o  mono -  
poHcznego s t an o w is k a  w p rz e m y ś le  i h a n ­
dlu,  sku tk iem  którego  p ro w in c y o  zawsze 
m u s i a ł y b y  t am te j szy m  p rzed s ięb io rcom 
ciężki p łac ić  haracz .

To j e s t  małuduwzny p a r ty k u l a r y z m  w 
ca łe m  tego s ł o w a  z n a c z e n i u ! G d y b y  ów 
p t ry o ty zm  specyf iczn ie  więdeńs-ki s ięg ał  
wz ro k iem  nieco dalej  —  z r ozumia łby,  j a ­
kie j e s t  s t an ow isko  i zadan ie  o d d a w n a  
już rozwin ię tego p r z e m y s łu  sb.l icy.  Za­
mias t  zazdrośc ić  p r z em y s ło w i  p r o w i n c j o ­
n a ln em u  tego,  iż c iężkim wys i łk iem  zdo­
b y w a  on sobie t a rg  mie jscowy,  zamias t  
s t a r a ć  sic ws/.elkiemi ś ro d k a m i  o to, aby 
K ra k ó w ,  Lw ów .  P r a g a  i t. p. me mogły  
dojść do tej n it i iralnej ey rku la cy i ,  iż 
m ie j s cow ą  i k ra jo w ą  pot rzebę m ie j sco w y m  
i k ra jo w y m  za spaka ja  się p r o d u k t e m  —  
pow in ien  p r z e m y s ł  wiedeński  juko s tarszy,  
bogat szy ,  bardziej  wyrobiony-? więcej  cech 
św ia to w eg o  p r z em y s łu  mając y ,  s t a r a ć  się
0 targi  światowe ,  o drogi  dalekiego zbytu
1 w ty m  k i e ru nku  p r l p d o w a ć  p r z e m y s ło ­
wi całej  monarch i i .  Ale na to trzeba, w ię ­
cej śmiałości  i więcej  in t e l ig e n c j i  —  niż 
na to, żeby np. l ichym a  bardzo tanim to­
w a r e m  sze w sk im  zalać targi  gal icyjskie,

niero Hanki i jej uś< iskatni. pobiegł prosto p u e d  
chatę (iulicliy, aby wywabić Marynę.

Chm ury r-tanęly, sklepienie nieba podnosiło 
się w górę i rozsuwało Algly z leśnych oparzelisk 
nie wychodziły, h na zachodzie białe p rześwity­
wały światełka. Cicho było w n a t u r z e , ciepło 
powoli wracało Antek zaczął zdaleka słaniać się 
koło obe|ścia Guiicliy. podchodzę’*, zbliżać się 
i oddalać. Chata stała jak zaklęta, nikt z niej nic 
wvjrzał. Naw et ognia przez ciemne szyby nie 
było widać. Zaczął się n iecierpliwić, przeklinać 
s ta rą ,  a gniewać na dziewczynę.

Zobaczył w ierzbę,  rosnąca przy d rodze ,  uciął 
z niej kozikiem gładki p rę t ,  zrobił piszczałkę 
i oparłszy się o drzewo, grał żałośnie.

— Ju ż  te łajdaki na wabia wygrywają — ode­
zwała się Gujioha. —  A może to ten... n iech ja 
go zdyb ię ,  lo mu kości p o ła m ię ! . .

Postawiła kądz ie l , podeszła do o k n a , potem 
spoirzała na  córkę. Dziewczyna, nauczona pano­
wać nad sobą ,  wytrzymała wzrok matki.

—  Bo ty może se myślisz, że oni się wlubiają  
w twoje św idry?  — rozśmiaia się.

— N ic  sobie nie myślę —  odparła  Maryna. 
Szyderstwo matki zabolało ją

Piszczałka wciąż ję c z a ła , przedzierając się do 
wnętrza chaty W  starej burzyła się krew i gniew 
się wzmagał.

— J a  ci dain g ran ie !  —  zawołała, grożąc 
przez okno. Bieiz skopek i ruszaj do s ta jn i!  — 
zw ró c ła  się do córki.

Dziewczyna w ybieg ła ,  stara za n ią ,  1-cz za­
miast do stajni poszła za odgłosem piszczałki. 
A ntek  ją zdaleka zobaczył i p o z n a ł ,  cofnął się 
za drzewo, podbiegł pod drugie  i znów grać za­
czął. S tara szła ś m ia ło , przyśpieszając kroku, 
chłopak przykucnął pod krzakiem olszyny i gra ł 
zawzięcie. Stara machając rękoma, sz ła naprzód, 
chłopak słaniając się po ziemi, wpadł w olszynę 
i grał.  Stara stanęła na  skraju krzaków

jata to uc zyn ić  t er az  za m ie rz a  pewuen m.- 
l ionowy f a b r y k a n t  o b u w ia  z pod W ied n ia  
: s e tko m s k r o m n y c h  gal icy jskich  s ze w có w  
chleb o d eb r ać .  Dla p a ń s t w a  z p e w n o śc i ą  
i s tn ienie  t y c h  se t ek  w w a r u n k a c h  s k r o ­
m n eg o  ale ś r edn io  p rzyzw oi teg o bytu ,  j es t  
ze s t a n o w i s k a  poli tyki  podatko we j  i so- 
cyalnej  ważniejsze ,  ^aniżeli  w z b o g ace n ie  
sie mi l ion era  ich kosztem.c

Są j ednak w p rz y to c z o n y m  ustępie  
s p r a w o z d a n i a  Izby w y ra zy ,  k t ó ro  nam  
j ak o  n a u k a  pos łuży ć uo w inne .  Dowiedzia­
no tam.  że ów r z e k o m y  „ p a r t y k u l a r y z m "  
dzia ła  tein skutecznie j ,  pon iew aż  uw aża  
on jako koni eczną do os iągnięc ia  w y t k n i ę ­
tego ce lu ofiarę,  zeby „ n i e  z w a ż a ć  
n a  g o r s z ą  j a k o ś ć  i w y ż s z ą  c e n ę  
n a r o d o w e g o  w y r o b u 11. W  w y ra zac h  
tych  w s k a z a n a  nam j e s t  droga ,  jaj fą p o ­
s t ę p o w a ć  należy,  c h c ąc  p rz e s t a ć  p łac ić  
haracz. W ied n io w i  i p o d źw ig n ą ć  p r z e m y s ł  
rod z imy.  Nie m o ż e m y  g r a n i c ą  c ł o w ą  o d ­
dzielić sic od tych.  co mi l ionami  o p e r u ­
j ąc  m o g ą  nas  s w y m  p r o d u k tem  za lewać —  
u (I z i o 1 aj- rn y ż k r a j o w e m u  p r z e m y ­
s ł o w i  w e w n ę t r z n e j  p r o t o k c y i ,  d a-  
i ą  c j e g o  w y r o b o m  z a w s z e  p i e r  w-  
s z e ń s t w o p r z e d  o b c e rn i. Tę  d r o g ę  
w s k aza ł  b y ł  W e g r u m  wielki  ich  p a t ry o t a  
S z e c h o n \ i  i okaza ła  sie sk u teczna .  T a*• L L L
d i o g ą  i m y  m o ż e m y  w  czyn  zamie n ić  to, 
co w i e d e ń s k a  Izba  h an d lo w a  szyd e rczo 
n az w a ła  „ p a r t y k u l a r n y m  p a t r y o t y z r n e m 11 —  
a co ni ezawodn ie  w jadz ie  także  na  k o ­
rz y ść  p a ń s t w a  ca łego ,  bo w zmoc n i  s iły 
p o d a tk o w e  p a ń s t w a  i ro z sze rz y  do b ro b y t  
na  < a łe  p ań s tw o ,  za mia s t  go  s kup ić  w  je- 
d n e m  mieście.

L w fi te ,  2 wrześniu
( = )  N:i ostatnim wićWi miejskim, który się 

odbył d. 11 marca b. r., wybrano komisyę Ualą  
dla „spraw n i ie j s k » h a , a ta odbyła wczoraj p o ­
siedzenie pod przewodnictwem dr. 1'iotra U r „ s s a .

Ze względu na t o , iż w nadchodzącej sesyi 
sejmowej traktowanych będzie wiele spraw  doty 
czących miast naszych, uchwaliła koinisya z w o ­
ł a ć  w . d c d e l e g a t ó w  m . a s t  n a  d 15 
w r z e ś n i a  d o  L w o w a ,  g łów nie  dla wyraże­
nia z icli strony opinii w s p r a w i * *  p r o p i u a -  
c y | u e. j i o p r o p o n o w a n e j  u s t a w i e  
g m i n n e j  d l a  w i ę k s z y c ii m i a s t .  Posie­
dzenia odro  wad się będą w tutejszej sali latu- 
szowej.

Prócz spraw w y m ien io n y c h ,  będą na porządna  
dziennym  postawione: a) sprawa założenia d o m  u 
p r z y m u s o w e j  p r a c y  w e L w o w ie ;  b) re- 
iorma r a d  s z p i t a l n y c h ;  c )  sprawa k w a ­
t e r u n k o w a ;  d) sprawa d o c h o d ó w  z o- 
pJ at, g m i n n y c h  o d  n a p o j ó w  s p i r y t u ­
s o w y c h ;  e) sprawa u w o l n i e n i a  n a  p e ­
w i e n  c z a s  o d  p o d a t k ó w  n o w y c h  do-

—  k  gdzieżeś t a m ! — krzyknęła.
— T u ,  m atusiu!  —  odpowiedział,  zmieniając 

głos. — Chodźcie tu , nikt na» nie zobaczy.
— J a  ci pójdę ! —  wybuchuęła gniewem
— A ja  m ogę? Niechże ludzie zobaczą...
S tara urwała gw ałtownie gałęź i poskoezyła

naprzód.
—  Tędy, m a tus iu ,  tędy — piszczał Autek, 

cofając się w g łąb  krzaków.
—  A pokaż s i ę ! — wrzasnęła.
—  C o ż to , nie widzicie m n ie ?  Przetrzyjcie 

ślepia , przecież one nie świdrują jak u Maryny. 
Spieszcie się dać mi dziooka , a n iedługo będzie 
wesele.

Sbira s tanę ła ,  s łuch  zaczął ją  mylić. Antek 
zap ął dziko, nieludzko. Zaczęła się cofać, Antek 
smi&ł się piekielnie.

—  J a  cię nauczę ,  ła jdaku! — zawołała zdo­
bywając się r«z jeszcze na odwagę

Piekie lny śmiech rósł i zbl.żał s ię ,  echa go 
powtarzały, zrobiło się ciemno i siarej na sercu 
straszno. Zawróciła się i uc ieka ła , ile jaj sił 
s ta rczy ło ,  piekielny śmiech i dzikie przeiaźliwe 
pianie goniło ją  aż do drzwi obórki.

—  Zjawię ja  się zjawię, weselisko sprawię. . 
hi .. hi. ..  h i . . .  hu  b a !...

Zaskrzypiały drzwi stajen, wbiegła stara i dy ­
sząc oparła się o słup. Dziewczyna się zerwała 
i poskoezyła do matki ze skopkiem. Stara sap :ąe 
pochw ic ila  skopek i piła z chciwością.

—  Ten łajdak, wisielec! dam ja  m u !  —-zawo­
łała groźnie.

—  k t o ?  —  pyta ła  M iryna .
—  K to?  —  krzykuęła, wpadając w gniew — 

nie udawaj głupiej, bo ci ten skopiec na łbie 
rozbiję!

—  Nie wiem —  szepnęła  wystraszona.
—  Ten, coś z n im  m atczyne pieniądze w kar­

czmie przepiła.

m ó w ,  postawionych na g runcie  d a w n y c h ,  zbu 
rzonych dla regulaeyi miast

Na referentów  tych spraw uchwalono uprosić 
pip. dr. II u d z y  n o w s k i e g o  , dr. D w o r ­
s k i e g o ,  posła d r  F r u c h t m a a n a ,  prezy­
denta  M o c h n a c k i e g o  E d m u n d a ,  wiceprezy­
denta R o m a n o w s k i e g o ,  posła R o m a n o -  
w i c z a Tadeusza i dyrek to ra  a r  Z g ó r  s k i e- 
g o  Alfreda.

Tyle i tak doniosłych spraw  skłoni niezawo­
dnie wszystkie nasze miasta do wysłania swych 
delegatów na ten  wiec, którego uchwały tein 
większego lubi n ą  znaczenia ,  n a  liczniejszy bę­
dzie udział delegatów.

Sprawa budowy gmachu dle szkoły p izem y- 
slowej i muzeum przez gal. Kasę oszczędności, 
która z powodu s tyb iacy i aktu fundacyjnego byłe 
się nieco pow ikła ła . ,  weszła obecnie, jak  się 
lego można było spodziewać, na pomyślne tory. 
Dla om ówienia należytego tej spraw y w ydelego­
wał p rezydent p. M o c h n a c k i  osobną kom i­
syę , w skład k*órej wchodzą prócz prezydenta 
p p . : dr. B l u m t - n f e l d ,  radca D u n i e w i c z ,  
dr.  P i ę t a k ,  dr.  R o s z k o w s k i ,  w iceprezy­
den t  R o m a n o w s k i ,  r. Ł y s z k o w s k i  i syn­
dyk m. dr. P o p i e l .  Koinisya la  obraduje wspól­
n ie  i  dyrektorami Kasy oszczędności pp. Z i m ą  
i R o i  ii s k i rn i na  pierwszem posiedzeniu u- 
chwalono, aby dr. Popiel wypracował akt po­
święcenia (W id m u n g )  z powodu jubileuszu c e ­
sarskiego. Dyrckeya galioyj. Kasy oszczędności 
zwoła nas tępnie  nadzwyczajne walne zgromadze­
nie dla zatwierdzenia tego aktu.

Uzupełniające wybory do Sejmu.
Ze S t a n i s ł a w o w a  p iszą  do D ziennika Pol­

skiego :
„Mimo, że od wyboru dzie'ą nas tylko dwa 

dni, akeya ze s trony niezawisłych wyborców po­
stępuje. bardzo leniwo. Wobec tego, że Zgórski 
i Szczepanowski zrzekli się kandyda tu ry ,  a Szy­
dłowski dotychczas nie dał odpowiedzi —  po­
stanowiła niezawisła inteligency i glosować na 
notaryusza dra Zatheya. Izraelita P ineles zdaje 
się nie mieć szans, część Dowiem jego w spó ł­
wyznawców bezwątpienia pójdzie za głosem Ko­
mitetu przedwyborczego, popierającego prof dra 
Bil.nskiego. już  choćby z tego sambgo względu, 
że w skład  jego wchodzi na 9 członków aż 7 
żydów. Komitet ten  odznacza się tem , że pre 
zes jego i sekrelarz nie są nawet wyborcami 
Sfery wpływowe agitują wszelkiems siłami za dr. 
Bilińskim '1.

W J a ś l e  rozle lono wczoraj następujące pla­
katy :

Jego  E śs re le n cy a  dr. F ranciszek Smolka p re­
zydent Rady pa s U a ,  na zapytanie wielu wy­
borców z gm in wiejskich, przesłane przez na­
czelnika gm iny  Tarnowiec, czy dohrze uczynią, 
dając głosy swoje Winu Wojciechowi Bieclióńskie- 
mu, oapow iada im :

Lwów. d 1 września 1S88 r.
P a n :e Naczelniku !

Pana \v oj '•ieeba B i e c h o ń s k i e g o  znam do ­
brze i sądzę, że dobrze uczynicie, dając mu wa­
sze głosy. Z pozdrowieniem i poważaniem

D r F ranciszek Sm olka  wł. r.

— A utek? . . .  n iema go —  zawołała — przed 
deszczem pojechał z gontami do Tarnowa.

W innym  wypadku matka by j ą  spra<a za do­
kładne wiadomości o A ntku , lecz w tej chwili 
powtarzała jakby do siebie.

— N iem a g o ? . . .  niema?...
— Niema, matusiu.
„Niedługo wesele" —  przypom niała sobie, 

dreszcz ją  przeszedł, piekielny śm iech  dźwięczał 
jej w uszach. PrzeZeguała się i splunęła.

—  Cóżoo, m atus iu?
—  Nie —  odpowiedziała, siląc s ę na spokój.— 

Jakoś  m nie  zamdliło na wnętrzu a t i  g ran ie  na 
fujarce zdało mi się, że tego wisielca Antka.

Dziewczyna nio odpowiedziała J e d n ę  z dwóch 
spodnie zarzuciła na głowę, przysunęła  do krowy 
stołeczek i dom’ zaczęła. M atka siadła na słomie, 
a oparłszy się o d rew niany  s ł u p , ciężko oddy­
chała. „Niedługo wesele-1 nurtowało iej w mózgu, 
wydobywając z g iębi serca strach Ślepia jej nie 
świdrują, jak u Maryny. W  tem powiedzeniu 
czuła szyderstwo i groźbę za złe obchodzenie się 
z eó;ką. Dla tego że ona córce przez 6uapsiwo 
i chciwość nie chcia ła  dać wiaua, djaueł ją  chce 
pojąc, i śmieje się z mei i pieje. Bo jeżeli to 
nie ten  łajdak A n tek  to któżby in n y ?  N ie ś m ia ła  
wymówić im ienia kusego, lecz na  sam ą myśl we­
sela z nim, ciarki ją przechodziły.

Po wydojeniu, M aryna wzięła garnek, s ta ra  
sk o p ie c ; wróciły do izby.

—  Moja M aryś ,  rozpalno ogień, bo m. jakoś 
sm ntnc  w ciemności.

Dziewczyna poskoczyłi. po drzewo. Nie pam ię­
tała aby ją  kiedy m atkf  przezywaia Marysią. 
Ciepło obiegało dreszczem radości jej ciało, serce 
drżało. Suche drzewo, podpalone słomą, buehuęło 
płomieniem. S taia  siedziała na ia w e ,  oparta o siół.

— k  wiesz ty, Maryś —  mówiła, budząc się 
z zamyślon a — że ci się. kończy na M atkę B o­
ską s iew ną dwadzieścia la t

Sprawy sejmowe.

(Sprawozdanie z  czynności W ydzia łu  krajowego.
D epartam ent 1  — spraw y gminne)

Jak  corocznie, tak i obecnie przedkłada Wy- 
ozia' krajowy Sejmowi obszerne sprawozdanie 
ze swych czynności,  obejmujące czas od 1 l ip t .  
roku poprzedniego do końca czerwca roku bieżą­
cego. Zaopatrzone licznerai alegatarai i dokum en­
tami, da,e ono dość wierny obraz gospodarki 
najwyższej w kraju autonomicznej władzy, a r z u ­
ca też światło na  jej s tosunek do rządu i zawie­
ra niejeden szczegół, charakteryzujący adm inistra- 
cyę rządową. Ze sprawozdania tego podamy na j­
treściwiej co najważniejsze.

D epa rtam en t I Wydziału krajowego (szef JE ksc .  
dr. S m o l k a )  ma powierzone sobie spraw y 
g m i n n e .  Sprawozdanie z tego działu zaczyna 
się oa wymienienia licznego szeregu saukeyonowa- 
nych uchw ał I ustaw, między niemi wielka liczba 
odnoszących się do poboru wyższych opłat i do­
datków do podatków, e tórych  gm ina  bez wyż­
szego zatwierdzenia rozpisać i pobierać nie może, 
dalej ustaw o oddzieleniu pojedynczych osad od 
gmin, z Któremi dotąd jedną  całość tworzyły i 
utworzeniu z nich gm  n odrębnych. Go do ostatniej 
kategoryi ustaw, to i w tym roku powtórzyło się, 
co już przed rokiem Wydziałowi krajowemu 
komisya g m iu n a  wytknęła, że z powodu niedokła­
dności i wad projektu sankeya u s u w y  nastąpić 
nie mogła, a mianowicie, że parcele gruntów , 
które mają być wydzielone i tworzyć nou ą osa­
dę, n ie d o k ład n e / .u  lały wym ienione I  tego roku 
się to pnwt u , . ,  u tworzenie nowych gm in  z 
osad : Wnika Turcbaka i Ropa K ungum ka ( n a ­
ftowa osada w Słobodzie) r  powodu ow ych nie­
dokładności nie zostało saukeyonowane.

Z innych  ważniejszych ustaw nie m ia ł W y ­
dział krajowy wiadomości o sankeyonowaniu 
ustawy o przymusowej asekuracyi, która dotąd 
nie jes t  w W iedniu załatwiona i ustawy budo- 
wniczej dla m iast i miasteczek, co do której po 
zamknięciu sprawozdania nadeszła odmowa san- 
keyi.

Zasto8owując się do uchw ał Sejmu, powziętych 
na wnioski komisyi gm innej wskntek zeszłoro­
cznego spraw ozdan a Wydz.ału , wystosował W y­
dział krajowy okólnik do Wydziałów powiato­
wych z wezwaniem, żeby „wnioski n t  utworze­
nie osobnych gm in  przedkładał tylko w razie udo­
wodnionej konieczności i po najdokładniejszem 
zbadaniu faktycznych stosunków*. Dalej —  w wy­
konaniu drugiej uchwały —  ustauow ił komitet 
celem wypracowania zasadniczych postanowień 
dis r e f e m y  stosunków m niejszych miast, m iaste­
czek i wsi, i w skład komitetu tegc p o w o ła ł : S ta ­
nisława hr. B a d e n i c g o ,  dra Tadeusza P i ł a ­
t a ,  dra  Tadeusza 8 k a ł k o w s k i e g o ,  przy 
udziale zastęoey członka W ydzia łu  krajowego p. 
Sew eryna H e u z 1 a i radcy Wydziału p. Józefa 
M i c h a l c z e w s k i e g o .  W ynik ODrad tej ko­
m is j i  przedłoży W ydział Sejmowi w osobnem 
sprawozdaniu. W załatwieniu trzeciej rezolucji ,  
uchwalonej przez Se’jm, w ydał W ydział krajowy 
do Wydziałów powiatowych okólnik, odnoszący 
się do postcpow&um przy udzielaniu zezwoleń na 
w y d z i  l in ie  części g run tów  ze skłi du dóbr  tabular­
nych.

Z polecenia Sejmu zajął się Wydział krajowy’ 
sprawą taniego ogniotrwałego krycia dachów. 
Odniósł się w tym względzie do obu krajowych 
Towarzystw technicznych, tu iz ie ż  do Związku 
sirazy pożarnych Towarzystwo techniczne kra-

—  Nie wiem —  odpowiedziała cicho.
—  Już czas pomyśleć o chłopie i w łasnem  g o ­

spodarstwie.
Dziewczyna rozprom ieniona zakryła rękoma 

twarz.
— Żal mi wyzbywać ci się z chaty , ale cóż 

robić — westchnęła.
Dziewczyna, stojąc przy kominie, spuśc iła  oczy

i milczała.
— I na  starość sierotą zostanę Barn a jedne. 

A bodaj c i ę ! — obtarła suche oczy.
Maryna nie śm iała się odezwać. M usiała po­

smutnieć, bu matka, patrząc na  nią, doda ła :
—  Ha. kiej taki porządek na  świecie, cóż ro ­

bić !....
Pod w pływ em  doorych uczuć, bojąc się, aby 

się nie rozwiały, powstała, otworzyła skrzynkę, 
wyjęła z niej cienką, wełnianą chustkę, na różo- 
wem tle zielone liście, zam knęła skrzynkę, klucz 
schowała, rozłożyła chustkę, ęhejrzała j ą  i cho ­
ciaż jej ręce drżały, zwróciła się do d",i e r  c z y n y :

—  Nazei, abyś miała czem s ię  pochwalić lu ­
dziom w kościele. Widzisz, matka nie taka zła, 
jak se myślisz.

M aryna  różowa ze szczęścia, pocałowała m atkę 
w rękę, i patrzą '  rozprom ienionem i oczyma na 
chustkę,  odpowiedziała:

—  Nie myślę, matusiu.
S tara cieszyła się szczęściem córki. Ciepło, do- 

iąd nie znane, ogrzewało jej serce. 8 ipd<» na 
ławie, rzucale spojrzenie na  córkę i chustkę. Żal 
za chus tką  zaczął się powoli wydobywać z g łębi 
seica.

Czy tylko naprawdę A ntek  pojechał do T a r ­
nowa ? —  zaoyUła.

Dziewczyna zdziwione oczy wlepiła w matkę.
— N apraw dę — powiedziała spokojnie — a 

czego miałabym kłamać ?
(C. d. n . )
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fcowskie do chwili zan knięcia spraw ozJania  nie 
nadesłało odpowiedzi. Związek straży ogniowych 
oświadcza się za praktykow anym  w Rusyi spo­
sobem sporządzania dachów gliniano-slorniaoych, 
o czem swego czasu w piśmie naszem obszerniej 
wspominaliśm y. J e s t- to  sposóo tani a  dobry —  
dach układa się z plecionek s łom ianych, napo jo ­
nych  cienkim rozczynem gliny. Lwowskie Tow a­
rzystwo politechniczne zaś oświadcza się za d u -  
c . ó w k ą  — twierdzi,  że możo ona być u n»s 
bardzo tania,  t e  powszechne wprowadzenie jej 
w użycie podniosłoby bardzo znakomicie p rze­
mysł keramiczny, że zatem śmiało można w pro ­
wadzić do u su w y  budowniczej wiejskiej postano­
wienie krycia da. bdw ognio trw ałym  materyałem 
Otrzymawszy te dwie o p in ;e, Wydział krajowy 
oczekuj* jeszcze opinii krakowskiego Towarzystwa—  
poczem dopiero będzie m ógł wnieść do Sejmu 
sprawozdanie.

Najważnięjszem działem czynności tego d e p a r ­
tam en tu  je s t  wykonywanie nadzoru nad g m in a ­
m i  O tern p is to  W ydział k ra jo w y .

Obok czynności systematycznego nadzoru, p o ­
wtarzający h się peryodycznie, rok rocznie przed- 
r taw ianych  szcztjgułowu w poprzednich  spraw o­
zdaniach  , tudzież obok licznych zarządzeń w 
spraw ach  poszczególnych powiatów i g m in .  wy­
dawał W ydział krajowy zarządzenia, odnoszące 
się do wszystkich powie jw , a względnie gmin, 
z k tórych  ważniejsze przi taczamy

Z uwagi, że odpoww Wydziałów powiato­
wych jak i c. a. s tarostw  na kwestyonaryusz w 
sprawie ustawodawstwa gm innego  wykazały do­
statecznie, że policy a miejscowa w gm inach  wiej­
skich nie je s t  wcale wykonywaną, aibo nieodpo­
wiednio, okazała d ę  konieczna potrzeba zastoso­
wania tymczasowych środków zaradczych, celem 
znaglema gm in wiejskich do wykonywania poli- 
cyi miejscowej.

Z tych puwodow odniósł się Wydział krajowy 
do o. k. p rezydyum  nam ies tn ictwa odezwą z dnia 
10  lutego 1888 1. 6181 z prośbą o poczynienie 
zarządzeń ażeby e. k żandarn ierya przy speso- 
sobności patrolowania po wsiach zwracała uwagę 
na fakta zaniedbywania policyi miejscowej, do 
własnego zakresn  gm in  należącej (§. 27 ust. 
gm  J i donosiła o tem c. k. s tarostwom, któreby 
te doniesienia kom unikowały Wydziałom powia­
towym ce ltm  poczynienia sku tecznych  zarzą 
dzeń.

N a skutek  powyższej odezwy wydał)  stosowne 
zaizą lżenia tak p rezydyum  c. k. namiestn ictwa 
do a. k. starostw, reskryptem  z d n u  9 maja 
1888  1 446 2 /p r  ja k  i c. k. komenda krajowa 
ża t id a rm er j i  okólnikiem z dnia 6  marca J 88 8  
1. 2194, w ystosow anym  do wszystkich uddzia- 
łów i posterunków.

f t y d d a ł  krajowy zarazem wezwał wszystkie 
Wydziały powiatowe ckólnikietn z d m a  23 maja 
b r. I. ^ 0 ,330 ,  ażeby z doniesień tych robiły  
wyczerpujący użytek, wydaiąe skuteczne zarzą­
dzenia dla uchylenia wadliwości.

W przedmiecie kontroli nad u trzym aniem w 
całości debra i m ajątków  gm innych ,  zalecił W y ­
dział krajowy osolnikiem z dn ia  1 czerwca b. r. 
1. 23 .280  Wydziałom powiatowym formularz kwe- 
stycnaryusza, służyć mający przy odbywających 
się lustracyach, w jkonyw anych  przez delegatów 
powiatowych, a względnie przez ustanowionych 
lustratorów, wedle którego obowiązani są sk ła­
dać sprawozdania z w yn:ku lu s trac ji .

W  myśl instrukcyi ogłoszonej w dzienniku u- 
staw i rozporządzeń krajowych, co do sposobu 
sprawowania tymczasowego zarządn kas pożyczko­
wych gm innych przez r e p rez en ta c je  powiatowe, 
wydanej na podstawie art. IY ust. kraj.  z dnia 
19 czerwca 18S7 nr. 44 ,  wezwał W ydział krajo­
wy rozporządzeniem z dnia 3 kw ietn ia  b. r.

11.747 Wydziały powiatowe do ścisłego stoso­
wania się w poszczególnych wypadkach i wyko­
ny. ima postanowień w niej zawartych.

Yysonując naczelny nadzór nad gm inam i po- 
lei-ił Wydział kiajowy wszystkim Wydziałom po­
wiatowym m strukcyę  o nadzorze nad gm inam i 
z dn.a 17 sierpnia 1875 1. 14 .358  ażeby p rze­
prowadzały peryodycznie skontra kasowe i lu ­
s t r a c ję  gospodarki miast i miasteczek, a nadto 
przyrzekł im okólnikiem z d n ia  7 lis topada 1876 
1. 2 2 . 1*>6 i nas tępnem ; pomoc fachową w razie 
potrzeby.

Z uwagi, że to ważne zarządzenie Wydziału 
„rnjowego nie wszędzie wykonywane bywa z na­
leżytą ścisłością, często przeciwnie przeprow a­
dzone s so n ira  i Justraeye nie wzniosły się ponad 
poziom na tu ry  więcej formalnej a n ie wnikały 
w stotę rzeczy, wówczas rezultat takiej akcyi 
fualu-yoLcwał n ie jako n iepo r  ądki które nszły 
uwagi skoutrująeych , tem sam em  chybiał swe­
go celu i miał raczej u jem ne n as tęp s tw a ;

z uwagi nadto, że W ydzia ły  powiatowe nie 
rozwijały należytej e n e r g i i , ażeby dostrzeżone 
niepraw idłow ości stanowczo usunąć, a w innyeh 
do odpowiedzialności pociągnąć, wskutek czego 
W ydział krajowy otrzym uje częste doniesienia o 
nieporządkach w rachunkowości, kasowości, ad- 
m in is t iac j  i w wykonywaniu policyi miejscowej 
szczególniej w pomniejszych m i a s t a c h  i m i a ­
s t e c z k a c h .  a członkowie gm in  domugaią się 
usunięcia tych nieporządków —  reskryp tem  z dnia 
16 marca 1888  do 1. 12.201 z a r z ą d z i ł  W y  
d z i u ł  k r a j o w y  s k o n t r u m  k a s  g m i n ­
n y c h  w e  w s z y s t k i c h  f u n d u s z a c h  t u ­
d z i e ż  l u s t r a c j ę  g o s p o d a r k i  i p o l i c y i  
m i e j s c o w e j  w s z y s t k i c h  p o m n i e j ­
s z y c h  m i a s t  m i a s t e c z e k  w c a ł y m  
k r a  j u.

Czynność w tym kierunku zarządzona jest 
w toku, o w jn ik ic h  zaś tego zarządzenia złoży­
my W ysokiem u Bo mowi sprawozdanie, jak skoro 
wszystkie Wydziały pow iatow e takow e przed­
łożą.

W zględy na bezpieczeństwo publiczne wyma- 
g a ją ,  iby zan iechano  na przyszłość s tawiania 
budyDków w terenie  in u n dacy in ym  między w a­
łami a rz e k ą ,  i ile możności usunięto istniejące 
b n iy n k i  za wał. W skutek  odezwy c. k. N am ie ­
stn ictw a z dnia 19 m arca d. r. l 14 .112 ,  W y­
dział krajowy wezwał Wydziały powiatowe w 
Krakowie, Wieliczce, Bochni, Brzeska, T a rn o ­
wie, Dąbrowie, Mielcu i Tarnobrzegu  rozporzą­
dzeniem z d n ia  3 kw ietn ia  b. r. 1. 13.509, aby 
pouczyły Zwierzchności i- a inne  tych miejscowo­
ści, w przestrzeni W isły  pofiiiej Krakowa poło­
żonych w której przy brzegach znajduje się 
znaczniejsza ilość budynków  mieszkalnych i go ­
spodarskich  między wałami ochronnem i a rzeką, 
postawionych prawie wyłącznie jeszcze przed u ­

sypaniem  walów, a które to budynki przy k a ­
żdym wysokim stanie wody, lub zejściu lodów 
na Wiśle, wystawione są na  zalew, a mieszkańcy 
ich narażeni są na u tra tę  życia, mienia i do­
bytku, mimo to odbudowują je  na  tem samem 
miejscu, a często stawiają zu pe łn ie  nowe b u d y n ­
ki , i ażbby na przyszłość zaniechano stawiania 
budynków  w terem e inundacy jnym  między wa­
łam i a rzeką.

N astępn ie  zajmował się D epa rtam en t I  zbie­
raniem  m ateryałów do reformy gm innej,  o pi­
sarzach g m in n y c h , tudzież zbieraniem m aterya­
łów do projektu  ustawy budowniczej dla wsi. 
Czynności te wym agały  więcej czasu i zajęcia. 
W yniki badań zestawione są w odrębnych  sp ra ­
wozdaniach.

W jrzedm ioc ie  bezpośredniego nadzoru nad 
pow iaum i i gm inam i zarządzał Wydział krajowy 
zbadanie poszczególnych gospodarstw  gm innych  
przez kom is je  delegowane z ramienia Wydziału 
krajowego, a to przeważnie na prośbę W ydzia 
łów powiatowych o przeprowadzenie fachowych 
lustracyj na  koszt powiatów, względnie gmin 
Skutkiem tych lustracyj nastąpiło złozenie z u- 
rzędu burmistrza m. Podgórza i Krakowca, 
rozwiązanie Bady miejskiej w Stanisławowie itp.

W sprawie wychodżtwa do Ameryki.
W tych dniach rząd Stanów Zjednoczonych 

rozesłał do swoich konsulów w E uropie  okólnik, 
dotyczący emigracyi ludności starego świata do 
Ameryki.

Okólnik dąży do zbadania spraw y emigracyj­
nej i potem zbacza do prawidłowego uregulowa­
nia  ruchu  a tem samem i do zapobiegan.a na ­
dużyciom i obejmuje s iedem  punktów n as tęp u ­
jących :

1) Jakie klasy ludności em igru ją  do S tanów 
Zjednoczonych? Czy składają się z osób in te li­
gen tnych  i możnych , chcących w dobrej wierze 
zostać obywatelami Stanów Zjednoczonych lub 
odwrotnie, w obudwu w y p adkach ,  a w drugim  
wypadku w jakiej proporcyi ?

2 ) Czy taka emigracya je s t  dobrow olna,  eczy 
też .jest ona podniecaną w jakikolwiekbądź spo­
sób pi zez towarzystwa transportow e, pojedyńcze 
indywidua, towarzystwa lub stowarzyszenia wszel­
kiego rodzaju przez fałszywe p rzedstaw ien ia  dla 
wyzysku lub innych, ce lów?

3 j  Czy są znane wypBdki popieranej em igra­
cyi, za pomocą której wspierają i pomagają oso­
bom do wyemigrowania, pew ne indywidua, to ­
warzystwa, korporacje ,  władze m unicypalne  lub 
urzędnicy wszelkiego ro d za ju ?

4) W  jak im  stosunku osoby emigrujące do 
Stanów Zjednoczonych posiadają jakieś zajęcia 
la b  rzemiosła , a w jakim stopniu  emigrują sami 
tylko zwykli robotn icy?

5j Czy znane są przykłady, że rzemieślnicy, 
mechanicy  i uzdolnieni robotnicy udali się do 
S tanów Zjednoczonych bez chęci zostania oby 
watblami, lecz w celu o trzymania czasowego za­
jęcia lub też zajęcia na  przeciąg pewnych sezo­
nów w rokn i którzy wracają do domu po u p ły ­
wie term inu zajęcia?

6 ) (Jzy wiadonit-m j e s t , lub Czy należy wie­
rzyć, że robione próby lub sta rano się im porto­
wać zakontraktowanych robotników, wbrew p r a ­
wom, zabraniającym takich robotników wprowa­
dzać do S tanów Z jednoczonych?*

7) Jaka jest opinia pańska w ogóle co do 
osób em igrujących do Stanów Zjednoczonych, czy 
mianowime mogą - o n e  okazać się dobrym naby t­
kiem dla ludności S tanów  Zjednoczonych i czy 
mogą one stać się dobrym i obywatelami tychże 
S tanów  ?

Zapew ne odpowiedzi konsulów wkrótce prze­
czytamy w urzędowych sprawozdaniach, z któ­
rych  władze naczelne Stanów Zjednoczonych 
zwykle czynią użytek publiczny

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  3 września.

Powodzenie s tronn ic tw a młodoczeskiego przy 
wyborach uzupełniających i powzięte na niektó. 
rych sejmikach relacyjnych uchwały nie pozostały 
bez u p ły w u  na taktykę Staro-Czechów. Politik  
ogłaBza w osta tn im  numerze podpisaną przez po ­
sła R i e g e r a  odezwę, wzywającą imieniem se j­
mowego kluDu czeskiego, reprezen tan tów  wszyst­
kich ciał autonom icznych na w a l n y  z j a z d  d o  
P r a g i  w ónin  16 września. Z odezwy tej do­
wiadujemy się, że zwołanie zjazdu zostało posta- 
flowfflnem 14 s ie rpn ia  na  naradzie w ybranych 
przez klub ezeski mężów zaufania, a celem jego 
będzie w ed ług  s łów odezwy zapobieżenie zamę­
towi, który opanowaóby mógł całe życie polity­
czne narodu. Na zjeźJzis mają posłowie czescy 
należący do k lubu sejmowego i kluDu w Radzie 
państwa przedstaw ić zgromadzonym obraz dzia­
łalności obu k lubów ; członkowie se jm u czeskie­
go, należący do g rupy  reprezentan tów  większej 
własności,  mają być także Da to zgromadzenie 
zawezwani.

Do wysłuchania tych sprawozdań zaprasza za­
tem  poseł R iege r:  prezydenta  miasta Pragi i 
członków pragskiej Rady m ie jsk ie j ; prezesów i 
członków wszystkich czeskich Rad powiatowych; 
burmistrzów i radnych tych miast,  k tóre należą 
do miejskiej kuryi wyborczej,  a wreszcie preze­
sów i członków Izb handlow ych w Pradze, Pil- 
znie i Budziejowicaeb.

Celem całego zjazdu je s t  oczywiście uzyskanie 
pomyślnej dla klubu czeskiego uchwały, któraby 
zrównoważyła choć w części wszystkie porażki, 
jakich posłowie staro-czescy w ciągu teryj par­
lam en tarnych  doznali.

Z jazd  to Gmunden.
W brew  p ie rw otnym  doniesieniom — cesarz 

F r a n c i s z e k  J ó z e f  udał  się d. 1 b. m. do 
G m u n d e n ,  dla odwidzenia bawiącej tam carowej. 
Cesarz przybył o 12*/, do G m unden ,  gdzie o- 
czt) wał nać rosyjski następca tronu  i ks. C um ­
berland, obaj z liczną świtą. Po powitaniu udał 
B.ę cesarz do zamku, gdzie oczekiwała go caro­
wa wraz z siostrami i świtą. Powitanie — jak 
donoszą urzędowym stylem dzienniki — było 
bardzo serdeczne. W krótce po przybyciu cesarza 
odbył się objad, poczem cesarz bardzo szybko odje­

chał a o 4 godz. po południu  b y ł  już w Ischlu, 
skąd o godz. 9 wieczorem wyjt-chał na manewra 
do Piszek. Zjazd ten  oczywiście nie ma ża­
dnego  znaczenia politycznego — dowodzi t y l k o ,  
iż stosunki polityczne nie doszły do takiego p u n ­
ktu naprężenia, żeby nakazywały usuwać względy 
kurtoazyi.

M anew ra rosyjskie.
Rosyjskie manewra ukraińskie żywo interesują 

opinię publiczną Będzie to pierwsza próba na 
wielką skalę mobilizaeyi armii, przyczein wszyst­
kie środki komunikacyjue oddane będą w zarząd 
władz wojskowych. G łówną kw aterą  sz 'abu  wojsk 
biorących udział w m obilizacji będzie E l i z a  
b e t g r ó d ;  tu się skoncentru ją  pułki,  należące 
do odeskicgo okręgu wojskowego w liczbie 80 ba­
talionów piechoty, 78 szwndronów, 23 ośmiodzia- 
łowych bateryj i 11 batalionów strzeleckich. Po 
przybyciu cara natychm iast  wyjdzie rozkaz mobi 
lizacyjny ; wtedy kohje  żelazne i telegrafy odda 
ne będą do rozporządzenia władzom wojskowym, 
a komę, wozy chłopskie i folwarczne zarekwiro­
wane będą do przewozu rezerwistów, am u n ic j i  i 
żywności. Do uzupełnienie batalionów szwadro­
nów i bateryj,  zgromadzonych pod Elizabetgro- 
dem, powołani będą rezerwiści,  przyczem wedmg 
przepisów nowej ustawy wojskowej muszą się 
stawić wszyscy dym is jonow ani oficerowie aż do 
43 roku życia. W tjen sposób siła, licząca na 
stopie pokojowej 6 5 .000  tysięcy żołnierza," przez 
powołanie rezerwy znacznie uzupełnioną zosta 
nie, tak, iż postawioną będzie na stopie wojennej 
i od razu rozpocznie m anew ra w ojskow e: wielkie 
marsze, bitwy, służbę forpocztową i t. p. Między 
innymi ruchami wojskowemi ma być dokonaną 
próba przerzucenia całej tej armii przez D niepr 
po moście zbudow anym  pod ogniem nieprzyja 
cielbkiin, dalej próba ładow ania  i wyładowania 
wojsk na kolejach, urządzeniu oszańcowanego obo 
zu i t. d. Po ukończeniu tych m anewrów car 
odjedzie do Odessy stam tąd do Krymu i na K au­
kaz, a rezerwiści rozpoczną zwykłe ćwiczenia.

Dzienniki rosyjskie nie piszą nic o bliższych 
szczegółach manewrów, widocznie więc plan ma­
n e w r ,  w trzym any je s t  w ta jem nicy ; mówią, że 
ruch armii odbywać się będzie w kierunku od 
południa na północ, ponieważ rząd rosyjski chce 
uniknąć wszelkich pozorów jakiejś w o jskow o-po ­
litycznej demonstracyi.

W ydalania  adm inistracyjne na K aukazie.
Ludności kaukaskiej w dość dotkliwy sposób 

dano uczuć zbliżenie się c a n  rosyjskiego. Z P o -  
t i ,  K u t a i s u  i T y f l i s u ,  przez które car b ę ­
dzie przejeżdżał do armii kaukiskiej, obozującej 
w Kachetu, polieya wydala teraz wszystkie osoby 
podejrzane, t. j  zostające pod nadzorem policyi, 
i w ogóle wszystkich uznanych przez władze po­
licyjne za „niebłagonndie&nych“ (n ie  wzbudzają­
cych zaufania). Nic d z iw n e g o , że przy znanej 
podejrzliwości i samowoli policyi rosyjskiej,  roz­
porządzenie to dotknęło wiele osób całkiem nie 
słusznie, naw.-t ze stanowiska rządu rosyjskiego; 
wywołało to szem ranie ludności i ironiczne uwa­
gi o powadze tronu, i stało się powodem do n o ­
wych wydaiań i nowych objawów samowoli po­
licyjnej

i *

Spuścizna po W ilhelmie I.
Ogłoszone w Reicbsanzeigerze własnoręczne 

zapiski W ilheima I nie przyczyniają się bynaj­
mniej do uświetnienia pamięci tego cesarza. A u ­
tor  zapisków pizedstawia się w nich jako typ 
skłonnego do rozmyślań religijnych protestanta ; 
jako król uważający się za pomazańca bożego. 
Ustęp, w którym mowa o sporze między Sejmem 
pruskim i koroną między rokiem 1 8 u l  i 1866, 
przekonywa nas, że zmarły cesarz n igdy nie 
przejął się szczerze zasadami konstytucyjnemu 
Dzieje przyznały słuszność nie Sejmowi, lecz ko­
ronie, atoli w umyśle W ilhelm a nie postało ani 
na chwilę przypuszczenie, iżby opozycya, sp rzec i­
wiając się jego woli, mogła działać w dobrej 
wierze i dla pożytku państwa. Nikt nie umie 
odpowiedzieć na pytanie, dla czego Wilhelm II  
kazał ogłosić te zapiski, które dziad jego tylko 
dla najbliższej rodziny przeznaczył.

Z  F rancyi.
Epoka wielkich ćwiczeń w o jskow ych ,  która 

we wszystkich . ra ja c h  rozpoczyna się w tej po­
rze roku, wzDudza we Francyi większe niż gdzie­
indziej zajęcie. Myśl o przyszłej wojnie panuje 
do tego s topnia w umysłach większej części n a ­
rodu, iż wiadomości z pola m anew rów  nabierają 
prawie pierwszorzędnego znaczenia. W  tym roku 
najwięcej zainteresowały opinię publiczną ćwi­
czenia m arynarki pod Tulonern. Po pierwszych 
nadbrzeżnych m anew rach  wypłynęła flota na 
pe łne  morze i wykonała tam szereg wojennych 
ewolucyj. N a  ćwiczeniach tych był od samego 
początku obecnym m inis te r  m a ry n a rk i , admirał 
K ra u tz , d rugą ich połowę widział także prezes 
gabinetu Flocjuet. Obaj ministrowie udali się po.em 
do miasta Hyeres, gdzie artylerya okrętowa ćwi­
czy się w strzeiauiu do celu Podczas pobytu w 
tem mieście wypowiedział F lo ąu e t  mowę, w któ­
rej zapewn.ał, iż rząd dzisiejszy pragnie pokoju 
na z e w n ą t r z , podczas gdy w ew nętrznych  n ie ­
przyjaciół rzeczy pospolitej potrafi zgnieść nie 
uciekając się nawet do takich środków, jak ska­
zanie Boulangera na w y g n a n ie , lub też przy­
wrócenie dawuej ustawy wyborczej. Ostatnie 
słowa m inisira  wskazują, że gabinet chce unikać 
naw et pozorów, jakoby zapowiedziane wnioski o 
zuiesienie wyborów z całyeh departamentów a 
przywrócenie wyborców z okręgów, pochodziły z 
inieyatywy rządu.

Redaktor  pewnegc prow incjona lnego  dziennika 
odwidzał w tych dniach R o e h e f c t a ,  aby do ­
wiedzieć się od niego, jakie zamiary na  najbliż­
szą przyszłość ma gen. Boulanger. Rochefort o- 
znajmił m u ,  że genera ł  nie będzie już Kandydo­
wał przy żadnym  uzupełniającym w y b o rz e , 
chyba gdyby  zawakował je d e n  z m andatów z 
samej stolicy kraju. Natom .ast przy powszechnych 
wyborach wystąpi on z kandydaturą  wszędzie, 
gdzie tylko będzie miał widok: powodzenia.

Organ rzc^du angielskiego o sytuacyi.
W Londynie  zwracają uwagę na a r ty k u ł  Stan-  

darda, zawierający następujący ustęp: „Obecnie 
nie ma niebezpieczeństwa wybuchu w oju j  na 
południu lub zachodzie E uropy . Ci, którzy wspo­
minają o możebności napadu  F rancuzów  na W ło­
chy lub  na  inne  państwo, nie znają naw e t  w a­

runków, pod któremi możebnąby była ew en tua l­
ność, tak śmiało przez nich poruszane Gdybyś 
my naw et przyznali, że S r i ło i  usiłował wywołać 
ze strony rządu francuskiego jakiś nieostrożny a 
trudny  do odwołania krok, i że działa tak w po­
rozumieniu z księciem Bismarkiem , a nawet za 
jego poradą, to nawet tak daleko posunięta po 
dejrzliwość nie upraw nia nas do wniosku, iż 
znajdujemy się w przededniu wojny między 
F rancyą  i Wiochami lub też między F ran cy ą  i 
innem jak iem ś mocarstwem.

Dla kanclerza niemieckiego je s t  to bardzo do- 
gorin m, jeżeli ktoś przedstawia F r a n c j ę  jako 
chełpliwy i żądny walki naród, gdyż opinia taka 
szkodzi jej w oczach świata, a N iem cy i ich 
sprzymierzeńcy zyskują przytt-m nowe uspraw ie­
dliwienie dla ciągłego doskonalenia i powiększa­
nia siły zbrojnej.

Gdy F r a n c j a  zerwie się do walki, będzie ona 
walczyć o wielką stawkę, gdyż wiadomo jej bar­
dzo dobrze, że po ponownej przegrane] może 
być narażoną na utratę bytu narodowego. Nie 
zapomniano, jeszcze pogióźek księcia Bismarks, 
a gdy nadejdzie pora puszczania krwi, F r a n c j a  
posti-ra się, ażeby to nie ją  jedną  spotkało. W je ­
dnym punkcie zgadzają się wszyscy republikań 
scy żoluierze . to jest, iż nie należy wywoływać 
wojny. Oto jest ogólny zarys położenia. Wielka 
wojna niezawodnie nadejdzie. Nie stanie się to 
w najbliższym czasie, ani się stać nie może, je­
żeli potrójne przymierze — czego przypuśció nie 
możemy —  nie uzna, że we własnym interesie 
należy ją koniecznie wywołać. W takim razie 
wojna w ybuchłaby niezwłocznie11.

Rozwód króla M i l a n a
Serbski m inister w jz n a ń  rozesłał do ducho­

wieństwa cyrkularz, w którym proponuje, ażeoy 
w dzień urodzin królowej, n :e było żadnych na­
bożeństw. W ręczone przez Piroczarmca konsysto- 
rzowi oświadczenie królowej, zredapo vane zosta­
ło w duchu  wielce pojednawczym. Królowa wy­
raża nadzieję, iż jej najjaśniejszy maż dusjć  je s t  
wspamałomyślny, ażeby ocenić jej chęć pojedna­
nia. W ten sposóo znowu ożywiła się pew na 
uadzieia pogodzenia. Posiedzenie kamisyi miało 
się odbyć onegdaj w ieczorem , a wczoraj miał 
być wydany wyrok.

Tymczasem w ostatniej chwili o trzym ano w 
konsystoizu następującą depeszę od króla Milam 
„Jak się dowiadujemy, nasza małżonka Natalia 
uwiadomiła nousystorz o sw ych zapatrywaniach. 
Prosimy zakomunikować nam jej zdan.e, ażeby­
śm y mogli jeszcze nadesłać niektóre potrzebne 
dokum enta  W  każdym rozie prosimy kousystorz 
o odłożenie wyroku na trzy miesiące. Milan" 
W skutek tej depeszy ostateczne załatwienie s p r a ­
wy pójdzie ostatecznie w odwłokę.

Zwycięstwo E g.pcyan w Sudanie.
O osta tnich walkach E g ip c ja n  z plemionami 

sudańskiem i nadchodzą dokładniejsze wiadomości. 
Dnia 27 s ie rpuia doniosły do obozu egipskiego 
wysłane na podjazd oddziały, że n a  pagórkach 
na wscnód od Wady Haifa ukazał się oddz ał 
konnych derwiszów, którzy cofnęli się na  widok 
jazdy egipskiej. O godzinie 11 w nocy otrzymał 
pułkow nik Wodehouse przez telefon wiadomość że 
tort Kormussa, k tó re g o ś , ło g ę  składało 200 ludzi,  
został przez derwiszów zaatakowany. W tej chwili 
wysłano oblężonym posiłsi na łodzi paiowej. a 
równocześnie wyruszył drogą lądową oddział p ie­
szy z 500 ludzi. Około północy telefon przestał 
funkcjonować, gdyż nieprzyjaciel poprzecinał d ru ­
ty. Gdy nad ranem  jazda egipska doniosła zno­
wu. że południowa część fortu znajuje się już w 
ręku derwiszów, wysłano jeszcze 100 ludzi. Połą- 
czonemi siłami ndało się E g ip c jan o m  otoczyć 
przeciwników i wyciąć ich prawie do nogi. Ogó­
łem miał oddział derwiszów stracić 500 ludzi.

K r o n ik a .
K r a k ó w ,  3 września.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p 
k-. kanonika Polkowskiego odbędzie się we czwar­
tek w kościele św. Ba:bary o godz 9 rano.

Na porządku dziennym posiedzenia Rady miej 
sk ie j , zapowiedzianego na czwartek , z .mieszczono 
mięazy innemi wniosek sekcyi I  » zatwierdzenie 
ofert p. Przeworskiego na dostawę węgia i p. Lei- 
tra na dostawę drzewa opałowego dla zasłaaów 
miejskich w reku przyszłym; liczne wnioski o u- 
dzielenie przyjęcia do gm in y ; wniusek komisyi prze­
mysłowej w sprawie reorganiza«yi początkowych 
wieczornych »zkół przemysłowych; wnioski sekcyi I
0 udzielenie gruntu Stowarzyszeniu „Sokół", o ure­
gulowanie chodnika na ulic.y Mikołajskiej i t. d.

Rsptularz. Odbiorcom niemieckich Geschafts- 
hlatter. które właśnie rozsyłane będą ,  przypomi­
namy, iż pod prasą znajduje się polskie wydawnic­
two, zapowiedziane przez drnkarnię Związkową. — 
Raptularz treścią swoją przewyższa niemieckie wy­
dawnictwo i nkaże się z pewnośeią w pierwszych 
dniach października.

Na Wielkie ćw iczenia  wojskowe, odbywające się 
między Gdowem i Wieliczką, wyruszyła wczoraj i 
dziś znaczna ezęśó zabgi cutejszej. Wojsko, które 
wyruszyło wczoraj, nacierać będzie na Kraków, a 
główne starcie nastąpi w okolicach Wieliczki.

Ruch budowlany w roku ubiegłym przedstawia 
się w Krakowie jak nas tępuje: Urząd budownictwa 
miejskiego przedstawił magistratowi, jako władzy 
(jolieyjno budowniczej, następujące plany na budowy 
w celu ich zatwierdzenia: na budowę domów par­
terowych 4 ;  ns budowę domów dwupiętrowych 44; 
na budowę domów jednopiętrowych 1 8 ;  na budowę 
domów trzechpiętruwych 10  , nu bndowę oficyn par­
terowych 2 8 ;  na budowę ofieyu jednopiętrowych 
13; na Dudowę oficyn dwupiętrowych 1 1 ;  na nad- 
budowauie I  piętra 7 ;  na nadbudowanie II  piętra 
7 ; na nadbudowanie III  piętra 4 ;  du przebudowę 
domów 1 1 ; na przebudowę oficyn 1 2 ; na budowę 
nowych kloak 2 0 ; na przebudowę tychże 1 8 ;  na 
zmianę dachów na ogniotrwałe 1 1 ; na przerobienie 
realnośii wewnątrz 2 4 ;  na budowę altan i parkanów 
ozdobnych 2 0 ;  na budowę ślnz kanałowych 31 ; 
na budowę studni 1 6 ;  na naprawę dachów gonto­
wych 1 3 8 ;  na odnowienie fasad 1 7 8 ;  na inne ro­
boty drobne 4 2 ;  aa  zburzenie domów i oficyn 1 1 ;  
uznano za pustki i opróżniono domów 1 0 ; wybuao- 
wano lodowni 5 ;  wydzielono gruntów prywatnych
1 gminnych 63 ; czyli ogółem udzielono konsensów 
na 791 robót.

Z wyżej wykazanych robót wykonano jednak w

r. 1 8 8 7  tylko 54 9 .  Z końcem roku 1 8 8 7  liczymy 
demów w Krakowie ogół- m 1714 .  z czego przypa­
da na dzielnicę I  5 1 9 ;  na dzielnicę I I  T l ;  na 
dzielnicę [II 1 1 8 ;  na dzielno ę IV  1 9 5 :  na dziel­
nicę \  2 1 6 ;  na dziełu cę VI 1 8 5 ;  na dzielnicę 
V II 7 9 ;  na dzielnicę VIII 301.

Cd roku 1870  p z y b y ło  domów w dzieluicach 
miasta, a mianowicie w dzielnicy I  (Śródmieście) 19; 
w dzielnicy I I  (Zamek) nic; w dzielnicy I I I  (N o­
wy Św iat)  16 : w dzielnicy IV  (Piasek) 95; w dziel­
nicy V (Kleporz) 5 5 ;  w dzielnicy VI (W esoła) 101; 
w dzielnicy V II  (S tradom ) 3 1 ;  w dzielnicy VIII 
(Kazimierz) 3 9 ;  czyli ogółem powstało nowych do­
mów 302 ,  naje ięcej zabudowały się Wesoła i P iasek.

Ogólna lii-iba techników i majstrów budow lanych 
przedstawia się jak n a s tę p u je : inżynierów cywilnych 
3 ; arch tek t  cywilny 1 ; geometrów cywilnych 2 : 
budowniczych koncesyonowanych 49  ; ^majstrów cie­
sielskich 1 4 ;  majstrów murarskich 2 9 :  majstrów 
kamiea arskich 1 5 ;  majstrów studniarsk ich  6

S tró ż e  plantacyjni otrzymali pałasze i prawo a -  
resztowauia osób, czyniąeydi jakiekolwiek szkody 
miastu na tery tory um, przez nich strzeżonem. Oprócz 
t 'g o  zaopatrzyli się niektórzy w trzcinki lub pręc ki 
dla wypędzania psów, zapuszczających się na st r a n n ;e 
u tn y m a n e  trawniki. —  Lecz oto jręc-iki g rab ie ją  
w ręku niektórych stióżów na p .kaźne  laski z me- 
talowemi gałkam i, a laski te i ich gałki zamiast 
na psy, zw ra e . ją  się na 1«d z . We z raj lano po go­
dzinie 10, jeden z stróżów plantacyjnych, ś igając 
klknnnstoietniogo chłopca, kiórogo podobno kilka­
krotnie na jakiejś szkodzie chw ytał,  dopadł go w 
odludnej uliczce Loretańskiej i tam. przy pomocy j a ­
kiego! drugiego człowieka, zaczął lekko odzianego 
chłopaka okładać opieaną już laską tak  energiczn e, 
że rozpaczliwy krzyk bitego długo trwający, spro­
wadził na miejsce doraźnej egzekucyi sporą gro­
madkę ludzi. Widok jej p rzerw ał znęeauie się nad 
ofiarą, kwal f iku ją 'ą  się w najgorszym razie da a- 
r isztu , dokąd zaprowadzić j ą  strażnik m ia ł  prawo, 
obowią.-ek i wszelką meżność. Doraźny w ym iar  
sprawiedliwości utrzymuje się w dzikich społeczeń­
stw ach  —  czyżby u nc.s prawo to p rzysług iw ało  
flantacyjnym pachołkom ?

Z teatru. W sobotę na „Kazimierzu i Esterce" 
a wczoraj na „Kościuszce" liczna publiczność okla 
sl lw ała  g rę  krakow skich artystów, którzy wszyscy, 
w zw ększonym podobno nawet komplecie, powrócili 
po trzech miesiącach, nie wypoczynku, lecz pracy 
na deska h innych  teatrów. W „Kościuszce", w roli 
nie dającej pola do popisu w ystąp i ł  wezoraj pan 
Zboinskf b ra tanek  p. Marcelego Zbcińskiego, a rtysty  
teatru  lwowskiego. W arunki zewnętrzne młody d e ­
b iu tan t  posiada w stopniu budzącym zain teresowa­
nie, ale bierna rola starosty Szujskiego, k tórą  g r a ł  
p. Zboiński ze zrozumieniem, nie moż* jeszcze p o ­
służyć do ocenienia jpgo talentu.

Zmarli. Kalikst książę Sw iatopełk  Czetwertyński,  
oficer wojsk polskich z 1831 r . ,  zmarł w 80  roku 
życia w dobrach swoich Milanowie w gubernii s ie­
dleckiej.

Eliasz Kaliscber, od 20  lat pełniący obowiązki 
sekwestratara miejskiego, zmarł w sobotę.

Lwów, 2 września (Koresp. N . Reform y). Srnieró 
ks. Fioreutego L . e k e n d o r f a  w Krynicy wywo­
ła ła  w naszem mieś ie żal szczery w s.erokieti ko­
łach, zmarły bowiem ązczony był i szanowany u 
nas za swój gorący natryoty^m ■ a cicha, lec-z po­
żyteczna jege działalni śó znaną b i ła  wszystkim, dla 
których spra i y pofsk-e nie są ot. jętnemi. Niebo­
szczyk po kuraoyi w Wiedniu bawił kilka tygodni 
w Krynicy, gdzie staa jego zdrowia t ik  się był po­
lepszył, że w listach do brata ktćry jest we L w ;- 
wit tabrykantem powozów, nie wątpił o zupełuem 
wyzdrowieniu. Jeszcze przedwczoraj odebrano tu li­
sty oa ś. p ks. Fi. rentego, gdy więc nadeszła 
wiadomośó telegraficzna o j^g" zjonie, nie chciano 
prawie wierzyć smutnej wieśoi. Niestety wada ser­
cowa nieuleczalna była przyczyną śmierci tego zit- 
cnego patryoty. Zmarły przed wyjazdem do kąpiG, 
jakby w przeoznciu śm ierci, zaklinał brata, aby, 
gdziekolwiek umrze, zwłoki jegc sprowadził do Lwo­
wa. Czy powiedzie się p. Lickendorfowi uezynić za­
dość tej woli zmarłego, nie wiem, lecz wczoraj wy­
jechał on do Krynicy, a sprowadzenie zwłok jest 
rzeczą trudną i kosztowną.

Tutejszy zamożny aptekarz p. Kalikst Krzyżanow- 
SKi niespodziewanie przyszedł do znacznego majatku, 
zmarły bowiem przed tygodniem po krótkiej Słabo­
ści w Zakopanem aptekarz z Tarnopola Jamrngie- 
wicz, zapinał mu cały swój majątek około 1 0 0 .0 0 0  
złr., a nadtc intratną aptekę synowi p Krzyżanow­
skiego.

Bardzo użyteczną instytucję zakłada we Lwowie 
emerytowany kontrolor pocztowy p, a  Lardermer, 
mianowicie „Biuro pocztowe informacyjni", w któ- 
rem będzie można zasięgnąć wszelkich iuforuiacyj 
w sprawach pocztowych, o których częłto nikt nie 
umie dać wyjaśnienia, szczególnie zaś przy różny h 
rekursach , które strony zazwyczaj przez niezuajo ■ 
mość przepisów przegrywały.

Nie pod dobremi wróżbami rozpoczęły się wczo­
raj przedstawienia w tutejszym teatrze. Mimo dość 
znacznego uapływu obcych z prowioeyi, z powodu 
zapisu dzieci do szkół, teatr świecił pustkami, cho­
ciaż diwano wyborną sztukę „Fan Damazy". Jak 
trudno ułożyć naszej dyrekcji repertuar, dowodem 
dzisiejsze przedstawienie. Początkowo zapowiedziano 
„Fedorę", wczora] w teatrze okazały się afisze z 
zapowiedzią „Wicka i Wacka", dziś zaś grają o- 
statecznie „Szczęśoie małżeńskie". Takie zmiany 
świadczą bardzo niekorzystnie o organizaoyi dyrek- 
cyjnej.

Żebrzący baron. W  W iedniu  przyaresztowała 
polieya człowieka elegancko „praw ie  po sztueersku" 
ubranego, który żebrał na nlicy, pokornie kapelusz 
trzymając w rękach. Aresztowany oświadczył, że 
jest „egzaminowanym nauczycielem języków" — n a ­
zywa się Roman baron G a r l i c k i ,  i pochodzi z Ga- 
licyi, i  miejsoowoŚL-i, k tórą  wiedeńskie dzienniki 
piszą: „ Vlanisc-zkowsicy“ l Daremnie szukahśm y w 
spisie miejsi owcści galicyjskich nazwy, ehućoy w p rzy ­
bliżeniu podobnej —  być może, iż m ają  to być 
Ułaszkowce albo Ułaszkowice. Prawdopodobnie ów 
mniemany baron jest obłąkany —  podajemy więc 
fan t powyższy, bo może kto z rodziny zająć się ze­
chce losem nieszczęśliwegt.

Mianowania. R ada  szkolna krajowa zamianowała
nauczyciela  szkoły etatowej 4 klasowej w Bełzie, 
Mikołaia Dudykiewicza, rzeczywistym nauczycielem 
kierującym szkoły etatowej 2-klasowej w Kulikowie J 
tymczasowego kierującego nauczyciela w PodLareź- 
cach, Aleksandra Janickiego, rzeczywistym nauczy­
cielem kierującym 2 klasowej szkoły w Podbereź- 
cnch.



K i s k o w  4 W r z e ś n i a  1 8 8 8 . Nr. 202, 3

Repertoar teatru krakowskiego.

W e w t o r e k  7 września,: Po raz ó sm y . „Dzi­
w ak",  komedya w 5 aktach Aleksandra Mańkow­
skiego.

We c z w a r t e k  6 września : Po raz t r z e c i : „Po 
spolite rnszenie", komeaya w 4 aktach Adolfa A b a -  
hamowicza i Ryszarda Ruszkowskiego.

Komitet ratunkowy rozdziela zapom ogi; m .a s t a : 
Baranów, Rozwadów, Mielec, Rzeszów pospieszyły, 
z hojną j a ł m u ż n ą , <L star^zywszy po kilka fur p i e - ; 
czyw a; rozdzielono także nadesłaną gotówkę. Wielu 
z pogorzelców wyjeżdża do sąsiednich miast i wsi, i 
eby zabezpieczyć sobie dach na zimę

P o l a r  T a rn o b rz e g n .

T a r n o b r z e g ,  31 sierpnia.
( X )  Nie wielkie wprawdzie nasze m ia s to , lecz 

jedno z obszerniejszych miasteczek powiatowych , a 
największe w całym obwodzie rzeszowskim, w zras ta­
jące ciągle, z każdym n k ie m  handlowniejsze, przed kil 
ku dniami ruchliwe i żywe, dziś w . u in i e ; pozostały 
dymiące się jeszc e zgliszcza: g łu c h o ,  p m to  i cie­
mno na placu , gdzie setki domów mieściły kupców 
i rzemieślników ; na wojnie nieprzyjaciel nie mógłby 
dokazeć większego ze iszczenia. Było kilkanaście do ­
mów piętrowych murowanych, zostały gruzy, wypa­
liło się wszystko od góry do piwnic.

Większość ludności tutejszej żydowska. Gdy po­
żar  wybucha, mieszkańcy nie biegDą do palącego gz^ w gfj jW yęh  wyprowadzono wszystkich aresztaii- 
Bię domu, nie rozrywają j a i ą c e g o  ^ę ^ d a c h u ^ a o i  też ^  rM zy W82, 8lki„ wyniesiono w bezpieczne

m ejace. Rówuoc-zcśoic z sz rzenietn się ognia w

Z innego źródła o trzymujemy jeszcze następujące ! 
szcwgOTy: [

Żeby egień opanować i kościół Dominikanów o-1 
calić, skierowano w^zvsikie straże na dcm Giżyń- ; 
skiego, który rzeczywiście ocalono i dalsze szerzenie ; 
ognia w tej stronie wstrzymano. Między budynkami 
w tej stronie spalonemi, był jednym z pierwszych j 
b u d y n e k ,  gdzie sąd był umieszczonym Tu rzeczy-j 
wiście szczęście, że naczeluik sądu jeszcze by t w 
biurze, i jego obecności i energi: zawdzięczyó nale­
ży, że zaraz w pierwszej chw.ii księgi wszystki- i 
i większą część akt urct iw ano . Co n e można było 
znieść na dół sch od am i, zrzucano oknem — akta 
wiatr lozrzucał i unosił, przeć eż to był jedyny spo­
sób ra tunku z płonącego budyuku, a ustąpiono do- 
pi ro wtedy, kiedy nieb-zp-cezeństwo życiu zagra­
żało. W sąsiedztwie btzpośredniąm sądu spalił się i 
n o ta r y a t , gdzie prócz ak t urzędowych nio nie ura 
towaun. Z zagrożonych w elotf-1 kołu Masztom a r c -

sątiednich , nie zlewają wodą aui t e g o , aui sąoie 
dnich domów, lecz wszyscy spieszą do swych do- stronę ku k lasz torow i, gazie i ca ła  ulica Domini-

o łaskaw e powzięcie światłej uchw ały  ku założeniu 
T o w a r z y s t w a  p o m o c y  n a u k o w e j  dla mło­
dzieży wszystkich szkół średnich krakowskich, 'ub 
tylko dli ubogich uczniów gim nazyum św. Anny.

„Dnia 22 października, jako w dniu przeznaczo 
nym na uroczystość 300-letn iej roczuiey, T ow arzy­
stwo, o którem mowa. rozpoczęłoby swoją czynność 

„Wobec znakomitości, składających prześwietny kc- 
mitet, w strzymuję się od szczegółowego uzasadnienia 
mej uniżonej prośby, wstrzymuję się takie  od uza­
sadnienia, i ik  ła twera będzie założenie Towarzystwa, 
o którem mowa, jak wielkie mieć będzie ono powo­
dzenie i jak wielkie sprowadzi korzyści dla naszego 
kraju i narodowości.

„Dzień, w którym prześwietny komitet przychylić 
się raczy do mej nprzejrnei prośby, p o ' ię k -  . y sze 
reg dni szczęśliwych, j kn-h doznałem w mem życiu. 

We Lwowie 31 maja 1 8 8 8 ."

fia io rtc  nalew literaikie i artystsm
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P o m o c  n au k ow a.

mów, pakują rzeczy, wyroszą na g w ałt  na r y , k a^ska „p łon ę ła ,  ogarnął ogień cało część wsc|i>-
ulice, w pola. N ikt się nie spodziewa , żeby co o- ^  #  kieruDku ku Miechocimowi. Tutaj icżn- 

izalał z całą wściekłoś ią ; budynków takich jak bó- 
T ak  było przy o s t im im  pożarze; w domac naj- niedawno knszte u kilkudziesięciu tysięcy pa

da'ej i na boicu po ło żo .y th  wszyscy się pakowali, at :iwi0uą, ca łą  blachą k ry tą ,  nie zdołano uratow-ić, 
choiych choć bez pi trzony wynoszą z dom ów , po.a a spaliło się tam dużo r/.ec/.y, które ludzie w  c / a - i
zasiane hy ły sprzętam i; droższe rzeczy chowają w. ^  ^  . zabez>f ć W tej stronie część
piwnicach. K.lka osób .iąguie sikawkę mie,ską, lecz ■ ^  ,y hroujfa % w it lkk ,m p< święceniem dalszego,
wobec rozhukanego już żywiołu s ł-bo  tc ob ona rozgzefZiiUia ^  co ko ł„ wieC20I.;l im „dało t a k , '  
W m  przyszła  pomoc sąs iednia ,  pożar /„-.szczył ^  koło g0(1/iny 9 możua (,yło (,g i tń  uw a*ać za d o _ 
już k i lU ozies ią t  domów. Biegną ludzie J e  wsi, lecz kalizcw anl  j « 00Zywiś le więcej domów s ę  nie 
Die na ratunek, chyba im us ien i  kolbą żandarma, lub g^ ajj^0
zapłaceni mało u n ' l udzkości .  j Obe- nie po ogniu | rzedstawia się miast.i stra-

Ogień wyDUihł w ulicy M krzyszow6kiej, o ki ka gzQje Qd klasztoru w k ierunku ku kolei rynek i
domów od rynku kolo godz. 1 z południa, w domu miagta z uljtau)i wyglada jak lag koillinów,
handlarza piórami , gdz-e według pogłosek już .w k ^ . } .j. za Ta$ f o em g r *tacytę .  Bliższe szcze-
dniu 15 e.erpnia b r. zatliło się w piórach. Ogień j  (  CQ d() wysokośej a i U i  doniosę p6źuifji a  teraz ‘
niosło na gm ach  sądowy, dom pięt.owy, narożny w —  j09zcze nadmienić f ż„ klęgka ( g r0mna,
rynku i ulicy Dzikowskiej. Bvła tu  przerwa n a tu ra ln a ;  lu1 i je  z t* rfl u  w vratować na polach i p a - '  
dachy z przeciwległych uom ow ła tw o też było z e r w a ć -  | 8twigkat,h obozują , nie maja co do ust włożyć 
n u t  tego jeduak nie drobił. Urzęda.cy adowi ’ ralunel£ B„>bki k0nieczny, bo przy zbl zającej s ę
wszy domy pod opieką d unowników, którzy rzeczy ra- i . jenj ch^ v j z ^  zuigz dokonL
to w a l i , pobiegli na  ratunek s ą d u ,  wynosili ak ta  i |  
k s iąż k i ; pemugala  gcrltwie familia n a tz e L i ia  sądu  ̂
p. R U ssa ;  ustąpili dopiero, gdy trzeba było życie r a - ( 
tować. Akta wywożono do wsi okolicznych. Nie u ra to - '  
wano mebli, bo i czasu brakło i schód} tak wąskie, i
że więknze rzeczy nie dały się prędko w ynosić ; i P. Szczepan W i c h e r e k  ze Lwow a przesyła
j  saea litograficzna za ta rasow ała  schody; rozrąbano nam z powodn bliskiego jubileuszu gimuazyom św. 
s tó ł ,  [ racę wyrzucono na r y n e k g d z i e  się opaliła. Anny następujące pismo, które wystosował był do 
Ogień dostawszy się w obszerny ry n e k ,  rozszerzył komitetu jubileuszowi go :
się w dwie przyległe linie i sięgał z jednej strouy „Skutkiem ubóstwa przeszedłem wszystkie stopn.n
tynku  przez ratusz na d ru g i  s tronę ; stało w pło- upokotzenia w czasie trwania mej nauki w gimna- 
mieniach całe miasto. Brakło w o d y ; studzien mało, zj um św Anny. Wielu nbc-gich kolegów, którzy 
studnie na rynku paliły s ię ;  gorzały drzewa, jatki jak ja pochodzili z pod strzm-by słomianej, lub z 
towary i kieble na rynek wyniesione; w bocznyih pracowui ubogiego rękodzielnika, takiegoż dozuaw ałi  
uliu&eh pali ły  się ogrody, paliło się w szystko; zda losu. Wielu, bardzo wielu w połowie drogi zg nę ło  
\  ałc s ię ,  że się ziemia pali. Nlebezpieezn.e było marnie ze szkodą własnych rodzin i społeczeństwa 
stać i>e Jtąraka, Jte w- długim. 4omu. t . j n .  r a U u u .  palskiegm
na rynku , gdzie się mieści kilkadziesiąt sklepów, „ Jak  przed 3b Jaty, lówuie obecnie pomiędzy m ł o - '
kilkanaście knf okowity groz.ło eksplozyą. N a stry- dzieżą szkół średnich w Krakowie znajduje się wielu 
chach paliły się sągi drzewa, tarcice, słoma. Wicher nboguth, lubo piluych, pracowitych, zdolnych, mo-1 
szaloDy rzucał iskrami i piaskiem w oczy; posunął ralnycli młodzieńców, przed którymi ubóstwo upor- 
cn połar przed kościół i klasztór 0 0  Dominikanów, ’ czy wie zamyka podwoje do lepszej przyszłości. j 
gdzie się mieści starostwo i urząd podatkow y; pa-j  „Powodowany głęboką wdzięcznością dla prze-
liły się lipy około k ścioła. Ksiądz obchodzi ko-  ̂ świetnego komitetu za podjęcie obchodu 300-letniej 
ściół z relikwiami i moali s ię ;  kilkadziesiąt ludzi j rocznicy zaloż-nia obe> nogo gimnazyum św. Anny,,  
przy kościele wybucha rozpaczliwym yłaczem , kię matu zaszczyt wyrazić uudzieję, iż prześwietny ko- j
< zy i leży krzyżem przed drzwiami kościoła, jęcząc mitet uświęcić raczy jubileusz t< j rocznicy j-tkiem.
i zebrząu zmiłowania  boskiigo. Ogień zatrzymał s i ę , wspaniałem dziełem z przeznaczeń cm dla ubogiej
tu , powstrzymany przez kilka sikawek z rąsiedztwa młedz eży obecnej i w przyszłości. j
i miejscowych, które tu pracowały usilnie. ) „Uboga, lecz pilna, pracowita, zdolna, poczciwa i

Domy katolików były lepiej bronione i ludźmi j moralna młodzież gimnazyum św. Auuv, od d u ia i  
obsadzone zostały Żłdzi jakby  obojętni; s łychać uroczystej rocznicy 300-letuiej powinnaby cieszyć się J 
było tylko słowa o a se k u raey i ; nie mieli kouewek ' błogiemi owocami t e j  rocznicy w wieki jak najod- 
osęk , żadnych przyrządów ratunkowych. Spaliło leglejsze.
się 14& Dumerów, 3 6 4  rodzin prszkodowanych ' „My dziadowie, ojcowie i bracia młodzieży którzy
Szkoda wynosi do 900  OoO złr. I bierzemy udział w tej uroczystości, powinniśmy u-

W ciągu 25  la t był to już czwarty, a w o.iegu tworzyć instytueyę humanitarną, któraby w Daszem
i naszych uastępców imieniu niosła pomoc materyal- 
ną, pomoc czynną kształcącej się młodzieży g im n a ­
zyum św. Anny, lub ws ystkich krakowskich szkół 
średnich.

„Dwie instytueyę tego rodzaju posiada dotąd na­
sza n irodowcść. Mam tu na myśli T o w a r z y ­
s t w o  p o m o c y  n a u k o w e j  w P o z n a n i u  
d r a  K a r o l a  . M a r c i n k o w s k i e g o  i T o w i i  
r z y s t w o  p o m o c y  n a u k o w e j  w C i e s z y n i e .  
N aw et w Galicyi liczymy pewną liczbę S towarzy­
szeń pomocy naukowej dla młodzieży szkół Indo­
wych. Do najmłodszych należy Towarzystwo pomocy 
naukowej w Podgórzu,

„Pragono przyczynić się do podniesienia uroczy­
stości , o której mowa i pragnąc, ahy prześwietny 
komitet pozcstawił pamiątkę wielkiej uż ■ teczriośi-.i 
dla ubogiej młodzieży krakowskich szkól średnich 
a zwłaszcza dla ubogich uczDiów gimnazyum św 
Anny, mam zaszczyt upraszać prześwietny komitet

P.w/ą nam z W ia ln ia :  Z prawdziwą przy
jemrn ścią przychodzi nam tu zanotować fakt, że 
pracę naszego . to m k a ,  wielce cenionego i zasłużo­
nego l rajowi kom pozy „ora p. W. C z e r w i ń s k i e -  
g ), dzieło dliigolc tniej a wytrwałej i sumiennej 
pracy. 3 aktową operę „R usa łka"  do L k ^ lu  ś. p. 
Mozeutula. k óry za życia pragnął, aby j go utwór 
został opracowany przez Polaka właśnie w’ ub ie ­
g łą  środę do dyrekcyi opery cesarskiej w Wiedniu 
do przejrzenia i oeenic-nia przyjęli ,  by ią następnie 
wystawić. F a k t  ten pndnoi-zą tu niemieckie dzien 
niki, my zaś teru bardziej, jako rodakowi, szczerze 
życzymy p. Czerw, puwodz uia i serdeczną w y ra ­
żamy iad 'Sć, iż znstużył na tak chlubue polskiego 
imienia im a n ie .

Krakowianin tenor p. Warmtith występuje 
gościnnie w teatrach rządowych warszawskich. K ry­
tyka miej-icowa podnosi przymioty g ry  artysty, oraz 
głosowi j>gi oddaje wysok e pochwały. P. Warmniti 
śp ;e w i ł  doląd owie partye boha'. rskie w „A itz ie"  
i „Żydówceu , oraz jeduę liryczną w „L ucyi" .  Jako 
Eleazar i Radaines w pierwszy ti dwó -h sztukach 
śpiewak powszechnie się podobał.

Każda próbka zboża lub mąki obejmować ma 
jeden  kilogram wagi i zawarte być pow inna w 
woreczku Dłóciennyn. opieczętowanym i znakiem 
właściciela opatrzonym,

Chmiel byłby także pożądaLy, w ilości naj­
mniej 1 klgr. opakowany w skrzyneczkach.

§. 8 . Ustawieniem odpowiednem  wszystkich 
płodów, na ta rg  nadesłanych, zajmie się komi- 
sya urządzająca bez pobierania osobnych uplat.

Opłata udziału w kwocie 1 złr. uprawnia do 
zajęcia pół m etra  pr<.estr zeni na  stole wspólnym.

Za osobne stoły, na  których uczestnicy okazy 
swoje sami dnia 1 października b. r. u sta .i ić  po­
winni.  pobiera komisya urządzająca osobną opłatę 
po 6 złr. w. a od stołu.

Liczba tych stołów, k tórych komisya urządza­
jąca dostarczy, je s t  ograniczoną i od możności 
stosownego umieszczenia zależną.

§. 9. P róbki wystawione mają być na tych­
miast po zamknięciu targu przez właścicieli za­
brane. P rzedmioty przez właścicieli nieuprząt- 
nięte, będą przez komisyę urządzającą sprzeda­
ne — a zebrana  stąd kwota na  opędzenie ko­
sztów targu użyta.

Wszelkie pisma, dotyczące targu, adresować 
należy : „Do komisyi międzynarodowego targu
zbożowego we Lwowie" (w kancelaryi Tow arzy­
stwa gospodarskiego}.
Z  koinisui urządzającej dziesiąty m iędzynarodo­

wy targ zbozowy.
W e Lwowie, d. 7 lipca 1888.

sześciu tygodni drugi ogromoy pużar Tarnobrzegu, 
który po poprzednirh pnżarac-h jeszcze się nts odbu­
d o w a /  —  i i d o w u  ulegnie takim pożarom, jeżeli za 
rząd gminy zezwoli na budowanie domów drewnia 
nyeh, jeden przy drugim, bez dziedzińców, bez s tu ­
dni, z wąskiemi schodami, na nieregularne i wąskie 
u lice ;  jeżeli o policyę ogniową dbać nie będzie, jak 
to było dotąd. Wprawdzie na posiedzenia 'h  Rady 
miejskiej jest o tern m ow a. zapadają uchw ały , lecz 
w n t t  zapomina się o nich i o przepisach prawa.

Sąd na drugi oz.pó po pożarze w nowym budyu 
ku j-sicze niedokończonym , któremu także groził 
pożar, rozpoczął urzędowanie na nowo przy poży­
czonych meblach i ranu do terminów akta były 
przygotowane, jakby nic nie zaszło.

Wczoraj prezydent sądu i bwodow<-go w Rzeszo­
wie p. l.ubaszek przybył dla zbadania sy tu ac j i  i 
u łatw ien ia  ulokowania tutejszego sądu — biednego 
g rzelca — w nowym domu.

Dział ekonomiczny.
Targ zbożow y w e Lw ow ie. Program d ziis ią - 

teyo miądzynarodow?jl> turgv zbożowego, urzą  
dzutugo staraniem  Towarzystwa galicyjskiego we 
Lwowie w r. 1V88. j

§. 1 Dziesiąty międzynarodowy ta-g na zbo­
że, tudzież rośliny o le jne ,  s trączkowe, inlewo 
(mąkę, krupy i t. <i ) odbędzie się we Lwowie 
dn ia  2 i 3 października 1888. j

§ 2. Targ  międzynarodowy będzie otwarty o- 
głoszeniem spraw ozdania o wyniku zbiorów w | 
Ualicyi i krajach przyległych — zamknięty zaś 
podaniem do wiadomości umów na targu tym ,
zawartych. j

§. 3. Wykaz dokonanych podczas targu umów 
utrzymywać będzie Sckrelaryat targu, a to na 
podstawie sprawozdań kupców lub ich ajentów, 
którzy w tym celu o każdym zawartym układzie 
Sekret-aryot zawiadomić raczą.

§. 4. Lażdy chcący mieć wstęp na ta rg  m ię­
dzynarodowy, winien zgłosić się do komisyi u- 
rządzającąj po kartę uczestnictwa, k tórą  otrzyma 
za złożeniem opłaty w kwocie 1 złr. w. a.

§. 5. Uczestnicy, którzy okazy swoje na targ 
niuicjszy nadesłać pragną, powinni wpierw naj­
dalej do 20  września 1888 r . ,  p rzys łać  komisyi 
urządzającej deklaracyę, sporządzoną na a rk u ­
szach, które kom .jya każdemu uczestnikowi prze­
szłe.

Deklaracye te obejmować będą następuiące ru­
bryki, które jak najdokładniej w ypełnione być 
m a ją :

1. Imię i nazwisko producenta.
2. Miffsce zamieszkania —  osta tn ia poczta —  

stacya kolejowa i telegrafu
3. Nazwa miejsca i powiatu, skąd p rodukt po­

chodzi.
4. Ilość próbek na targ przeznaczonych.
5. Poszczególnienie bliższe gatunków  i od­

mian płodów, którycn próbki na ta rg  przysłane 
być mają.^

6 . Ilość na sprzedaż p rzeznaczoną :
a) z odstawą natyehrr .astową,
b) z odstawą w term inie późniejszym. 
Deklaracye niedokładnie wypełnione, uwzglę­

dnione nie będą.
§. 6 . Wszystkie próbki zboża, miewa i chm ie­

lu —  deklaracyą objęte —  pow inny być przy­
słane franco i najpóźniej na  3 dni przed ot war 
ciem targu oddane komisyi urządzającej we Lwo­
wie, która się zajmie ich stosownem umieszcze­
niem.

Deklaracye i pieniądze należy przysłać przed 
przysłaniem próbek.

§. 7. Okazy próbek , ua  targ prz°zraczone, 
muszą być dokładnie takie samo uak produkt, 
który sprzedający oddać może kupującemu w te r ­
minie umówionym.

T ow arzystw o zaliczkow e w  Krakowie Wykaz 
za mifsląn sierpi ń 1888 r Udziały : S tan  z po­
czątkiem miesiąca 69 551 03, wpłynęło  796 , zwró­
cono 103 86. S taa  z końi-em miesiąca 7 0 .2 4 3  17. 
W k ład k : : Stan z początkiem miesiąca 1 1 5 . 571-14. 
wpłynęło 28 245 22, zwrócono 11.595'93. Stan z 
końcem miesiąca 132.220 43. Pożyczki: Stan z po­
czątkiem miesiąca 253 550 15, sp ła 'ono  66 .179  73, 
ndzielono nowych 7 1 7 0 8  55  Sian z końcem mie­
siąca 250.078 97.

Wiedeń, 1 września. Z dniem dzisiejszym zanzy- 
na obowiązywać nowa ustawa spirytusowa. Poni-waż 
w edług  tej ustawy podatek, płacony dotychczas przez 
producentów, teraz pobieranym będzie dopiero wów­
czas, kiedy spiry tus przechodzi u  koUBUmcyę, przeto 
interesowane w tej sprawie tutejsze koła producen­
tów i kupców zgodziły a.ę Da to, |aby jako cenę 
targową spirytusu, notować cenę kontyngentowanego 
sp iry tusu  b e z  p o d a t k u .

Z a-aza bydlęca. Od dnia 17 do 26 Sierpnia 
br. sp raw dź1 no w kraju z chorób zaraźliwych zwie­
rzęcy ch :

Ospę o w c z ą : w Dzwiniaczce (powiat borszczow- 
ski).

Zarazę w ąg likow ą: w Żnrowie (pow. rohatyńeki) 
i w Kupczyńeach (pow. zbaraski).

Świerzb u koni; w Żukowccch »d Mszana (pow. 
złoczowgki).

W powyższym okresie c tasn  z chorób zaiaźii- 
wycli zwierzęcych wygasły  :

Zaraza pyskowe i racicowa u bydła  w Romnno 
wie (p< w bobrecki), w Hodynin (pow. mościsk*) i 
w Brybńeach (pow. przemyski).

Świerzb u k o n i : w Malawie (pow. dobromilski).
Róża wąglikowa u ś w i ń : w Gaszczowie (pow 

krośnieński).
Nosacizna u g o u i : w Maćkowicach (pow prze 

myski) i Nowosielcach (pow. Banocki).

r o ń s k i 74 g ło sa m i; ks. M ichał Matkowski o- 
trzymał 46 głosów

Sniatyn, 3 września Posłem  na Sejm wybra­
ny z kury i gm in wiejskich p. S t e f a n  M e y s a .

Wiedeń, 3 września. Arcyksiążę Rudolf prsy- 
jął wczoraj pochód strzelców w zastępstwie ce­
sarza. Deszcz popsuł uroczystość.

Wiedeń, 3 września. W listopadzie ma kitowa 
nastąpić spotkanie Crispibgo z księciem  Bismar- 
kiem.

Wiedeń, 3 września. W Nowej Zelandii było 
onegdaj straszne trzęsienie z iem i, które trwało 
przez pół godziny.

Wiedeń, 3 września. Donoszą, że Turcy a kon­
centruje wojska na granicy Serbii i Bnłgaryi.

Wiedeń, 3 września. Dyiektor ruchu kolei 
skarbowych, Obermayer, umarł.

Buda-Peszt, 3 w rześnu Dzienniki węgierjkie 
nie przypisują żadnego politycznegu znaczenia 
wizycie, złożonej przez cesarza Franciszka Józefa 
w Gmunden. Zdaniem dzienników węgieraknih 
tylko w takim razie, gdyby odwidziny r ie  były 
nastąpiły, byłoby to zuaczącem.

Praga, 3 września. N a wczorajszem ig i n u ­
dzeniu stronnictwa m < doczesnego w  P iszely, 
na które przybyło 3000  osób, a między niem i 
wszyscy posłowie młodoczescy z wyjątkiem Va- 
szatego, uchwalono rezotucyą domag< jącą aię ko- 
ronacyt cesarz? na króla czeskiego w Pradze i 
takiego stanowiska dla Czech, jakie mają Wę­
gry. Zgromadzenie rozeszło się wśród okrzy­
ków : „Hańbi. Staro-Czechom !“.

Berlin, 3 września. Mówią, że cesarz W il­
helm ma zamiar ogłosić także urywki z dzien­
nika cesarza Fryderyka III.

Bruksela, 3 września. Herbert Bismark przy­
był do Brukseli i był na audyencyi u króla.

Rzym, 3 września. Riform a  twierdzi, że Cri- 
spi nie odpowie na notę tiobieta. Nieporozumie­
nie można uważać za usunięte.

Ateny, 3 września. Okręty w łosk ie pojawiły 
się w wielu portach greckich.

Wiedeń, 3 września. (Sprawozdanie giełdowe, 
godzina 1 m inut 30 po południu). Węgierska 
renta złota 102 00, papierowa 91*70. —  Akcya 
kolei Karola Ludwika 211 25 . — Rubel 122 50.

Pszenica na jesień  8*94.

S p o s tr z e ż e n ia  m e t e o r o lo g ic z n e
<V 8ług  O bssrw ato r jum  k rakow sk iego) .  

Kraków, dnia 3 września.

wczoraj 
g. 10  w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g . 2 DOp.

Ciśnienie t iieirzo 
(zred. do o l>) 787,4 mm 7S 7 ,4*m 7 3 9 .3 “ “

lem pera tu ia  
w stopniach Celsiusza - H 6»,8 + 1 6 * 6 +-28*.0

Kierunek i moc wiatru 
(0  =  c i sza , 10  burza)

E N E 1 E l E l

Wilgotność wzglęaua 
(w odsetkach)

96°/, « ! • / , 75*/.

Stan nieba 
0= p o g . ;  10  zup. pochm. 10 10 4

Ceny zbóż na giełdzie w iedeńskiej d. 1 września.
P s z e n i c a  ua jesień 8* 2 — 8*14; n r  wiosnę 

1 8 8 9  r. —  8 95 do 8 97.
Ż y t o  na jesień 6*15— 6*17; na wiosnę 1 8 8 9  

r. —  6 72 do 6 74.
O w i e s  na jesień 5 0 7 — 5 6 0 ;  na w osnę 188 9  

r  6 -15  — 6-17.
K u k u r u d z a  na maj-czerwiec 1889  tok 5 70 

do 5 72.
p rzeciętae ceny produktów n i  g iełdzie w ie­

deńskiej od 27 sierpnia dc 1 września
K o n o p i e .  Za 100  kilogrtn. węgierskie surowe

26 00  — 30 00 galicyjskie surowe 20 0 0  — 26 00 , 
czesane 28  0 0 — 3 6 '0 u  Usposobienie spokojne.

C h m i e l .  Za 50 klgr. Zatecki miej .ki z r 1887  
0 0 -— 0 0 ' ,  podmiejski 80  — 90 ',  wiejski 60  00 
do 70  00.

N a f t a .  Za 100 kilogr. go tow i. g U iey jsk t 19 0 0  
do 1 9 '2 5 ,  prima kaukazka z Tryjestu w cysternie po 
5 30 do 5 5 0 ,  amerykańska 21-50 — 21 75.

O i  e j  l n i a n y .  Za 100 kilo anstryackiego 3 3 '2 5  
do 33  75, angielski go 30 50 do 3 1 '5 0

O i e j r  z e p a k o w y. Za IGO kilogramów zaraz 
3 2 -5 0  do 3 3  50  na wrzesień - grudzień 32 00  do 
32  50. Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w m ićscu  za to w i r  p r i e iu i  6 3 '0 0  —64 0 ^  U sposo­
bienie sptkojue.

Ł ó j .  Za 100 kileg I sorty 28 00  - 2 8  50.

Telegramy „Nowej Reformy!*
Rudki, 8 w rześn ią .  P o s łem  u a  Stsim w y bran y  

z ku ry  i g m in  Miejskich hr .  K a r o l  L a n c  k o

U n r i h  t e l e g r a f l p » r e .
3 W a  ą  l e t  c l ■  1 -o r  t o d o t ss Ir i  * J

* wai.
daia 3 w iześnia 1888. austi

■łr. et.

Zjednoczony dług w papierach 82 05
Zjednoczony dług w srebrze . 83 —
Austryacka renta z ł o t a ........................... 111 80
5°/0 austryacka renta (marcowa) . . 98 05
Akcye banku aestro-węgierskiego '874 —
Akcye kredytowe .................................. 813 90
Londyn ..................................................... 122 90
Srenro . .
20-to fraukówk: za sztukę . . . . 9 72 »/*
Dukaty a u s t r y a c k ie ........................... 5 84
Banknoty banku niem iec. za 100 nt. 59 9 7 1/ .

Odpowieazialny Redaktor:
1 arleusz lio m a n o  wicz. 

Wydawca D r. L es ła w  Borońctei.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Reóak- 
cyi, która też żadnej odpow iedzialności za nią 
aiti przyjmuje

N a D E S Ł u N F

P o w r ó c i ł e m  i o r d y n u j ę  j a k  daw nie j .
( 1483 2 12) Dentysta

Dr. Kazimierz Szymkiewicz.
Rynek, ró(i ulicy Wlślnej, Nr. 26, I p.

k r a n ó w , dnim 3 b.
(Buj. bieiąeego kuponu.)

Kuble papierowe rosyjskie sa 100 rubli 
Marki niaimeekie . . . .  za 100 mar.
20-to fra&kówkn s ł e t a ................................

Pożyezl a knjowa galie. za Hi 100 
4ll%% PożyazLa krajowa galie. „ „ 100
5 % Obligatye iudemn. gal. za Ul 100 k. m. 
411, 4 Listy zastaw Banku kraj. za nr  100 
b% Obligi komunalne . . . .  I Emie. 

Uety aastawne Tow. kred. zien
4w

6 *
6%
5%
6%
4% lik widne.

U Em.

„ „ sprem. . 0 %
„ „ swr. za 40 la.

Król. Fol. za rubli 100 
, , 100

L w ó w ,  d n i  w 1  O.
(E f ł  bieżącego knponn.)

Akoyu Banku hip. gal dywid.i na kłr. 200 
$ % Listy zast Tow. kred. mem. za złr. 100 
4lje4b „ „ „ „ „ r i* 100
3 % „ .. .  a okr. 60 „ 100
\ lj,% Listy saat. Beauu kraj „ „ 100
1  % Listy i  ust. Bankh hipot. gal. „ „ 100
i j t  Obligacje indamn. gniio. ca zł. 100 m. i.
jF/,% Obiigaoye poiyuzkj kraj. za złr 100 
bąk Oblig. komun, banku kraj. „ 100

płacą zadają

122 12.1 25
59 80 60 4

9 72 9 82
100 60 10 . —
90 50 91 fcO

101 20 104 —
92 93 26
99 — 10*)

25 9> 2b
92 — 93 —

94 5 ■ 96 60
100 75 10 1 25
100 75 101 60
98 50 99 S
95 60 97 60
87 - - 89 —

75 — 
101 -

U  -  
8¥ 40 
92 50
98 60 

108 25
90 50
99 50

279 - 
102 -  

96 -  
91 -  
9S 50 
99 70 

104 6 
91 -  

101

W a r s z a w a ,  d n ia  1  W.
(Be/, bieżąeego kupoun.)

5% Listy zastawue z r. 1869 za rubli 
4% Listy likwidacyjne . . „ „
1 %  Listy zast. Warszawy I Em. „ „

„ „ II « „ «
5 *  „ „ „ IB ., „
' H  „ „ „ IV „ „ „

M i e t l e ń ,  d u i a  l i f l .  
O b l l g l  d ł u g u  p i ń s t w s

bez bieżącego kuponu.
Kenta aus tr  papier ,  ab 16^4 za złr.

» „ srtbrna „ „
n „ złota . . . „
n „ papier, uowa „ „

4ęt Losy z r, 1854 n a 260 złr. ab 20% za : 
1% * „ 1860 „ ‘>00 „ „ „
5% „ „ 1860 „ 100 „ „ „

„ „ 1864 bez <% uałe „ „
„ „ 1864 bez % pół „

Obiigaoye korony węgierskie].
1% Renta ziita  na 1000 złr. za złr. 
5% n. -harówa . , . „ „ .
£% Obi. w.Us b. z 1876 w zł. ab 10 % esa. 
Pożyczka pretr węg. po 100 złr. „

4 % Losy Gic .niskie (Theiss- Reg.) „

płauą żądają

100 97 90
100 — -- 88
100 98 60
100 - - 96 bO
100 — — 9o 16
100 96

100 81 10 82 10
100 83 — 83 20
100 1 1 1 80 112 —

100 98 — 98 20
100 133 76 134 26
100 159 70 140
100 142 — 14s 4»
100 169 — 163 60
100 i 68 50 169

100 101 9« 102 10
100 1 6 ) 91 80
100 114 - 114 60
100 129 50 13>
100 1 2 ) — 129 60
100 126 75 126 --

Obiigaoye Indemnlzasyjne.

5ęt Obi. ind. ab lOętese. Galicyi za
5% „ „ „ 10% „ Buków. „

« „ 7 w „  Siedm. „
5 % - „ „ 7% „ Węgier. „

100
100
100

Różne Inne poźyozkl
5% Ljsy Donau-Reguhr z 1870 za 

»>*>••• -t „ z 1878 „ 
■-♦'btka i>0 *. pr. po 100 fran. „ 
Losy tureokie pr. 4u0 „ „

Listy '•stawne.

4 \ ,%  Bank krajowy galioyjski za złr.
5% „ obi. komnu.„
5% Banku hip. gal. z i0% pr. „
5% „ „ „ 40-letnie . „

,  % Bod j-Credit allgem. óst. „ 
i Boden-Gredit allg. óst. z pr. „

4 % Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41
4‘/l% n „ „ •
5% Gal. Tow. kred. ziem. stare „
4‘,'j % BanLn .ustro-węgiersk. „
1K r „ „ „
4% Banka hip. węg. z premią ,

piauą żądają

m.k. i03 40 104 10
n n 103 -
„ „ 104 00 105 20

4 ■) i •6 70

ikę 1 119 60 120 2K
1 106 — 106 70
1 86 30 36 70
1 19 8 ) 20 "

100 92 50 oi 60
100 99 60 100 BO
100 1 1 80 101 90
100 91 30 99 60
100 100 75 101 25
100 103 - 103 5
100 91 60 — —
100 94 30 __
100 101 26 10 ! 60
100 101 50 101 90
100 100 20 ioo 80
100 105 50 106

Otjllf ioys pierwszeństwa kolei

5 % Albreehta
5% Ferdynanda pótnoe. na 300 
4»/, % Kar. L. Em. z 1881 na 300 „
5% Koszyoko-Bogum. „ 200 „
4 % Lw.-Czer z 1834 300 z. a l .  10>
4% Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr.
4% Rndolfa w złooie . „ 200 „
5% Siod u'oeri izkie . „ 200 „
3% Lomb. (Siidb.) na 500 fr. za sztukę 1 
5% Piuem.-Łup. I. Ern na 200 złr. za iOO] 
5% Nordosty . . .  „ 300 .  „ 100

• v.

na 300 złr. za 100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100

płaci ządaję

Budap. losy Bazylika aa 
Kred. dia handlu i przeu,, na
K l a r y ...........................  „
4% Tow. iegl. Dun. ab 10% „
K r a k o w s k i e ..................... ......
Ofner (miasta Budy) . . „
Czerwonego Krzyża austr. „ 

„ „ wągier, i
Rudolta . . . . .  n
Stanisławowskie......................
4*/i% Tryesteńskie . „
4*

100 20 
j n  50 
100 
101 25 
8 ' 
89 7 

123 75 
9a 20 

118 
98 75 
98 -

n o  8o 
10O GO
100 50
101 75 
81 'o  
90 7

124 60 
99 90 

147 6 
9  I 25 
99 60

5 itr. w. a 8 76 8 90
100 złr. w. a. 183 - 184 25

40 „ m. k. 60 50 61 -
100 „ w. a. 119 - 120
20 „ w. a. 24 75 25 75
40 ... w. a 6 ) 50
10 „ w. a. 1.8 70 18 90
5 „ w. a. 12 10 12 50

>n „ w a. 31 — 21 50
20 „ w. a. 34 25 3* 75

100 „ m. k. 1*0 76 141 75
bO . w. a. 70 60

Ostat.
dy»i<l

6 -  

5 — 
1 3 - -  
1 8 ' -  
3 0 - -  
39-80 
12—  
21 -

Akoye bukowe.
Anglobank . . . . .  na 
Bankrerein Wiener . . 
Kredyt, dla handlu i przem. 
Kreditl ajpk węg. allgem. 
Laenderbank . . . .
A ustro-węgierskie . . .
Union b a n i : ......................
Galie. Lan„ hipoteozny.

Akoye kolejowe.
10 — jJfóld-Piuma . . . n i
1 1 7m Ferdynanda Północą. . „
7'3ó Karola Ladwika . . . „

13-50 Lt.owsko-Cserniow-Jassy „ 
7'94 Koszyokc-BogamiAskie . „
9-50 R u d o lfa ................................. „
9'94 Siedmiogrodzkie . . „

27 fr. S aatseisenbahn . . . „
1 fr. Lombardy (Sddbaha) „

16 87 Żegluga na Dunaju . . „

W a l u t y .
Dukaty pełne ważne . .
20-to P r a n k ó w k i ......................
20-to llzrzówei . . . . .
Pół-linperya y roi. petne ważne

Fanty s z t e n i a ; i ............................
Banku)ty w ł o s k i e .....................
Rubla papltrewe . . aa

płaeą żądrję

200 itr. 110 S<! 110 eO
100 97 40 97 76
160 313 75 314 86
200 306 306 56
200 231 60 238 20
300 874 - 876 —
100 214 60 314 90
200 w

200 złr. 183 26 183 60
1060 8473 3 * 7 8 -
210 211 — 311 4>
200 884 76 326 3 :
200 141 60 142 61
*00 192 26 193 10
2(0 180 Cd 181 60
2C0 254 >64 26
20G 111 26 111 76
bOO m 411 • 414 —

sa sztukę 6 85 6 87
9 73 9 7 i

18 — ir 03
10 11 10 18
12 34 13 36
48 10 48 30

LOO mtwk lik'. H 123 76

J A K Ó B  H O C H i T H I ,  K a n t o r  w y m i a n y  w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł .  l i n i a  A  — B ,  oenaoh. Wymienia wylos. papiery* kupony D ostanaa nowe arkusze kuponowe. Zlaoenia usk^eeinia^odwratei, poe:



Nr. 202 N O W A  R E F O R M A .

Ulica Grodzka, 47,
I piętro.

Otwarte od godziny 4 popo­
łudniu do 9 wieczór.

O s t a t n i  t y  «I a l e r t .

Kraków, 4 Września 1888.

Wspaniałe zamki Ludwika II. króla bawarskiego. w„sf?p 20 cent.
1482 2 3

Des leęons de frcnęais
mćthode facile, dćsire doncer Ł .  S c l i o l / ,  
Z w i e r z y n i e c k a ,  l i L  p a r i e r r e ,

l a  c o u i .  “« , , »  MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA!
w  K r a j c o » v i e ,  u l .  G r o d i l r a ,  1 3 ,  f

Niewątpliwie p e w n y  i z n a c z n y

Zarobek uboczny
ofiaruje oHoboru rzetelnym z a i n o ż i i y  

I > o m  I * a n K o w y  przez oddanie

A g e n tu ry .
Wyuik niezawodny przez n o w y  I - i i - t -  

d e m u  p r z y s t ę p n y ,  r z e t e l n y  i 
p r a k t y c z n y  sposób 1486 l 3

sprzedaży losów.
Oferty z podaniem obecnego zatrudnie­

nia adresować do
10SEF ANTON HAVaS

B n d a p e s t ,  J o s e f s p l a * .  X r o  4 .

poleca na jes ień  i zunę

£  N O W O Ś C I
n a  w n i r n i f l  d a m s k i e ,

4 *  Materye je d w a b n e  czarne i kolorowe Materye na pokrycia futer w ełn iane  
i je d w a b n a. Plusze, A k sam ity .  Korty. Cneviotty, Chustki, Pledy, Kołdry, _

■ D y w a n y  Kapy na łóżka i stoły, Firanki, Pończochy, Skarpetki, Kaftaniki ^  
« ^ j  * i w sze lk ie  inne towary bławafne. 1490 l 0

%  Polowe okrycia, Palatoty, Żakiety, Jersey, Kostiumy i t. p.

€

Zam ów ienia  na konfekcyę damską w yk onyw u je  M agazyn spiesznie  i dokładnie. S  

P r ó b k i  n a  ż ą e l a n i e .  P e n y  u i n i i r L o w a n e .

Mam zaszczyt zawiadomię Szanowne P i n i e ,  iż 
z  d u i e u i  »  w r z e S n i a  b .  r .

otworzyłam

p r z y  u l i c y  G r o d z k i e j ,  N r .  5 1 ,
vis a vis k o td o ła  sw. Piotra

magazyn mód
ora/,

Pracownię sukiea i okryć damskich.
polecam najświeższe gotowe fasony j< sieni c i . 

mowę w wielkim wyborze, pióra, kwiaty, wstążki, 
koronki i t p. po ?%L-h M rd M  irzystępnych.

Obstalnnki będę sie starała  Wjkouywao jak 
najsumienniej 1 najspieszniej,  stosując się za­
wsze do woli i gnstu f ; a n o w n y h  ran .

Doznając już, parę lat łaskawyoh i.zg.ędow 
Szanownych Pań , polecam sic i nadal leli ł a ­
skawej pamięci.
1488 1 3 "  Z poważaniem

A m a l i a  M a r k u s .

U o  w y n a j ę c i a
salon 3 pokoje, przedpokój i km-hnia na 1 p b -  
trze lub n a  p a r t e r z e ; 2 pokoje, przed­
pokój i kuchnia na I piętrze w  o f i c y n i e  

od 1 października. 1 4
U l i c a  K r o w o d e r s k a .  I , .  3 6 ._______

Jes?czB tylko 1 przedstaw ienie!

i ~  Franciszka Scholza
> Prywatne Niższe Gimnazyum \

. A •* . *w I m a * .  . 1  i,*. .  i . ,1 , ,  m: .1 1 .  a . b . t .  Z h . . 1 . i 1 a I ik o r a z  k u r s  p r z j  g o t o w a w c z y  « l l a  s z k ó l  ś r e d n i c h ,
Jrj koueesyonowany przez Wys. c. k. Mini 'teryum dla oświaty i rolnictwa reskryptem z dnia d

8 kwietnia 18d5, L. 5103, połączone z

P E a f S T O ^ A T E I .
G r a z ,  J a l t o m l n i p l a t z : .  M r o .  1 3 .

Programy darmo i oplatnie. 1492 1 3 Vt  
9

CYRK BORNA
P l a c  D i e t l a .

Dziś oeneflsowe

W ystęp  pierwszorzędnych  sił urtysty- 
- *-»nyeli—■ a

Początek o godz. 8 wieczór.
Z w ?soW ił  szacunkiem  

A .  B o c z o f i ,  " L .  B o r a ,
agent cyrka właściciel^ i dyrektor.

„6 p i s y
do' 0 . k.

wyższej szkoły przemysłowej
odbywaii się będą 

w  t l n i a c l i  1 ,  »  i  4  m  r * e -
< ś u i a  w  j g o d z i u a c k  o d  9  d o  

1 2  p r z e d  i  o d  2  d o  5  p o  
p o ł u d u i u .

Kraków, dnia 30 s ie rpn ia  łiSSJł

c. I, wyiszsj szkoły przemysłowej-
B o r t n i k .

P e n s y o n a r k i s , f 3i“ .ud; 5;;'.‘^
:tutriszvch zakładów szkulnych z, ń- 

•skub. znajdą U uie  i pod każdym w zg lą ­
dem debro przyjęcie, mieszkanie i wikt.

Kierniccka wyższa szkoła żeńska
i E n g lish  seho 1 for you n g  lad 'es  

p r z y  u l i c y  P o s e l s k i e j ,  p o d  U .  2 0 .
( i .  R e h e j e l d ,

14*-o 2 :> w ła śc ic ie lka  zak iadu .

Rozwoz nawału konnemi wózkam i do 
m ieszkań P. T A D oneiom .
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Mury stelngutowe

zagraniczne i wyrobu krajow ego do kanałów , w ychodków  i t. p., 

cegły i płyty szamotowe dla piekarń,
patentowany Cement Portlandzki z W itkowie,

p o s a d z k i  c e m e n t o w e  własnego w'yrobutfj  ste ingutow e, marmurowe  
i terrazzo p a p ę  d a c h o w ą ,  f a r h y  d o  f a s a d  K ron s te in e ra , p i e c e  
kaflowe i żelazne re to r to w e , n a z o n j  i  o r n a u i e i i t a  architektoniczne  
z t.errakoty, i n n y  w a l n i e  ,  p ł y t y ,  s t o ł y  i k o m i n k i  marm urowe,  
k o l u m n y  i f i g u r y  g ip sow e lub s t e in g u t o w e , sa lonowe i kościelne.

Wielki wybór g o t o w y c h  p o m n i k ó w :  p ia sk o w y ch ,  marmuro­
w ych, gran itow ych  i syen itow ych . Przyjmuje wszelkie  zam ów ienia  na roboty  
w zakres kamieniarstwa wchodzące. 1 1 0 4  28 O

N a żądanie przesyłam illustrowane cennik i potnn ków lub z działu  
m ateryałów  budowlanych.

A .d o lf  H o c l i s t i m
m a j s t e r  k a m i e u i a r s k i .

Skład materyałów budowlanych, Kraków, ul. Floryańska, 38,

N iniejszem  mamy zaszczyt uwiadomić  
źe nasze r o z p o w s z e c h n i o n e  i  j 
d o b r o c i  z n a n e

1 J  X W  A .
jako t o :

„ P c r t e r “ (Porłerbier) w oryg. flaszkach 
” A ie “ w oryginalnych flaszkach,

sa do nabycia w  składach handlow ych  
pp.- j. Miki (R ynek  g ł . ) ,  j. Kosza (ul. 
Groazka), J. lagusińskiego (ul. F lo ry a ń ­
ska) , W. M ikuszewskiego i A. Zygadło- 
w icza (M ały Rynek), |. SzklarCzykŁ (ul. 
Szczepańska), S E. Loeflera (ul. Mosto  
w a , L. 6 ) ,  W. Schuha (P o d g ó rze ) ,  M. 
Męckiego (W ola  Justowska). 1013 24 56 

Z poważa n i u n

Zarzad browaru arcyksiecia Albrechta
w  Ż y w c u ,

o m o m o m m m  ®

:
m
b

s

Już nie ma nagniotków!
„Eureka11

najznakomitszy środek przeciw odgnio- 
tkom, brodawkom i naroślom skórnym 
wynalazku aptekarza K a z i m i e r z a  

J o n a s z a .
1000 świadectw i listów potwierdza­

jących skuteczność. 110 22 O
Skład w aptece pod „złotym sfoniem"

Henryka Blumenfeiaa we Lwowie.
C e n a  6 0  c e n t ó w .

• I

P o w r ó c i ł e m  i zamieszkałem przy 
ul. B atorego , 2 6 ,  w Krakowie i

przyjmę jeszcze jednego  ucznia.
1442 6 6 C zesia tr Czyński*

isław O
uczeń Dyr. Wł. Żeleńskiego 

udziela l e k  r y j  z a s a d  h a r m o n i i  
i  f o r t e p i a n u .  1432 s 4

Mbs/.ka: Ulica Starowiślna, Nr. 12.

r

t t

Z a r z ą d  m lfe tza rn
EWELINY' DOBRZYŃSKIEJ

podaje do wiadomości o otwarciu 
S  w r z e ś n i a  l>. r .  t r z e c i e j  f l i i i  n a  
P l a c u  X  r a n c l s z k a ń s k i m  ,  I O ,  
1 2  w r z e ś n i a  b .  r .  c z w a r t e j  f i l i i  

n a  M a i j  n t  B y n k u ,  Ł .  3 .  
n A h m  zdrowy, ezjsty. posilny, p o l t c e o n y  

p r z e / ,  T o w a r z y s t w o  l e h a r a k i e  i k r *  
k o M a k i " . - 'bot G n o j n i c k i e j  1 M e -  
( G t e i o w  i e c k i e j .  pozostajacycn pod o p i e ­
k a  i k o n t r o l ą  tegoż Towarzytw*.

i lunże m asło  d e se ro w e ,  sw ieze  1 ku­
ch ,- ,w e ,  sery, m iód l ipcow y itr Mleczar­
n i6 urządzone na wzor zagranicznych
Z a k ła d ó w . z zastosow aniem  w a/.elKicn 
w ym agań h ygieny  i ezystoturi. 14,3 z 20 

f e n y  u m i a r k o w a n e
R o z w o z  n a b i a ł u  k ^ n e m i  w o z k a m ?  do  

n e s z k a ń  P T. A b o n e n ł ó w .

I— Folwark 46 mórg
d i h f y j  z iem i,  z d u / y i n  o g r  d e m .  o b sz e r -  
u r . in  d o m e m . w p i ę k n e j  o ko l icy ,  1 fnil 
o d  K r a k o w a ,  XU  mili  od  W i l c z k i  lu b  
FPf-rzanowłi ' 7  i n w e n t a r z e m  i ,-ałcn>i z b io ­

r a m i  d o  s p r z e d a n i a .  1448 2 3 
" v A f a a d o m o ś C  w  A t f m m :  r N .  R e f o r m y " .

Niemiecka wyższa szkoła żeńska
i  E i n g l i s b  s c b o o l  f o r  y o u n g  l a d i e s

w p o łą^ en iu  z kursem dalszego ksztułceuia ijr

Pensyonatem i Freblowskim o^ródKiem dla dzieci.. |
' ł  Y o w y  r o k  s z k o l n y  r o z p o c z n i e  s i ę  I  w r z e ś n i a .  Ir

Niuik:i jest wykładana w niemieckim, polskim, francuskim i angielskim języku, ró- ^  
l  wuież ud/ńelaue są wszelkie wiadomości szkolne nauka rysunków, malarstwo, gimnastyka, ii 
r roboia ręe/.na i lek ,ye muzyki, a duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic jest najwyższem u  

&  zadaniem przełożonej.  ̂ a
Bu/.sze wyjaśnienia i programy nauk z największą gotowością ndziela się w lokaln u 

Y szkolnym u l i c a  P o s e l s k a ,  f , .  2 0 .  1395 8 8 t ł
^  O - .  R e ł i e f e l d ,  właścicielka Zakładu. §

Stan osłabienia
u st rszycli i młodszych osob leczą trwa- 
’e sławne w świecie p r e p a r a t a  o d ­
ż y w c z e  nadlekarza s-tubowego ] > r a  
. Y l i i J l e r a .  P r e p a r a t y  t e  odm ła­
dzają u ś p i o n e  N i t y  c i a ł a  n a p o -  
w r ó t .  Sze7.cg0 h.d-j ja k o  środek wzma­
cniający osłabienie męskie wypróbowany! 
Cena 3 z ir  10 centów, pocztą o »25 

centów więcej.
Glówue źródło do sprowadzania 

S t .  G e o r g a  -  A p o t b e k e  ,  W i e n ,  
V . ,  ' W i m m o r g a s b e ,  N r .  3 3 .  dokąd 

wszelkie zlecenia adresować należy. 
Skład w Krakowie w  a p t e c e  K .  

S t o c k u i a r a .  1378 2 12

Dzieci 10 centów.
Księaarnia

G. Gebethnera i Spółki
»  K r a k o w i e

zaopatrzoną je s t  we wszystkie

książki szkolne.
N a składzie g łów nym  posiada n as tę ­

pujące podręczniki 1452 3 3
Erard Ciechomski W Gramatyka praktyczna j ę ­

zyka francuskiego dli. początkujących. 90 cf 
Aprobowana przez Radę szkolną i Ministe- 
ryum oświaty do użytku szkolnego.

— Podręcznik dla konjugacyj francuskich, obej- 
mująey przeszło 80 wzorów, oraz zoior 2800 
czasowników ze wskazaniem ich odmiany. 
40 cnt.

Historya kraju rodzinnego dla klas niższych 
szkół średnich, przez L. D. 1,. 80 cnt 

Kremer Józef. Początki logiki. 1 złr. 60 cnt. 
Lewicki Anatol. Zarys historyk Polski i krajów 

ras ach  z nią połączonych , wyaanie 2gie. 
1 złr. 50 cut.

Molin fan Dr. Gramatyka języka niemieckiego 
dla szkół średnich, wyd. 3cie 1 złr.

— Ćwiczenia niemieckie dla I i i i  klasy, wy­
danie 3cie. 1 »łr.

Puszet St.  ks. Etyka katolicka. 1 złr. 20 cent.

n .  u i  i t i i v m , s K u ; , i I T ł o S S S f S f e  ‘ * " • 85 *■
SKŁAD FORTEPIANÓW 
J B B Y E Ł H K I
Kraków, K rzysztofory, 1 4 1 4 9 1 0 1

( R y n e k ,  r ó g  u l.  S z c z e p a ń s k ie j)  | a

sprzedaje wszystkie for- X  
tepiany i piauina z r> | y

o o o o < ^  O O O O O O O O O O

leinią gwarancją  za g o -1 Q  

kład I Q
tónkę 1 b na raty.

Wyudeniony skł 
pisiaan wyłączną w Ga ^  
lieyi zachodniej Filię  I X  
fortepianów fabryki lip- IW 
skiej „Julius Bliithner" f t  

keny fabryczne. | ^

I.

MAGAZYN

w  K r a K o w i e  14-27 4 11
otrzym ał i poleca 

w ,  w i e l k i m  w y b o r z e
materyały na  su k n ie ,  okrycia i

O
o
o
o
o
o

on u  a u b i n ^ ,  UKrjrcia 1
1 śj I ”  wierzchy do futer, materye jedwa- O

X  n o w o d u  K  Q bne, aksamity, plusze na okrycia ó

kończącej się wkrótce wysprzedaźy 5 | 0  ^ kiocft “r i1f  ‘ lkoljorow e; flaneiki, p
Pierwszy krakowski

 ̂ Skład Płócien Krajowych £
£  !  K D L C Z Y K 0W8K I E J  ^

w  K r a k o w i e  ^

$ h o te l  S a s k i ,  n i .  S ł a w k o w s k a ,  y

Q chustki ci -płe, plaidy, perkale białe a  
jC 17.  i barchany, or,,z inne a r tykuły  w ^  

z  zakres tego fachu wchodzące. ®

Ceny bardzo umiarkowane, z
Próoki na żądanie oplatnie. X 

0 0 0 0 4 .  O O O O P p o o

S. ile Krzyżanowski
w  K r a k o w i e

u o t e i  m a g K i ,  n i .  s ł a w k o w s k a ,  ^  I
p1  poleca do nabycia je sz cze :  ^ j

Bieliznę dla dzieci w szelk iego j* lM ęgafiM SlfM i WypOŻFCZaia llflt M ZI-

. i  I cznyclii oraz etspedycya pism perycdycznych
j? |  poleca

£  wieku.
^  bieliznę sto łow ą, ręczniki, chu J stki Jo nosa i t. p. 1437  6 o£  omi uu nusa i i. p. 1437 6 0 % !  r -------- 1404 5 5

Wyroby ludowe z Rusi. >S ■ I  ‘  I Iksiążki szkolne
. w  masie rozbiorowej I Mapy, Atlasy i Globusy, 

braci Atlass w  Jarosławiu
są w y  p r a w i o n e  s k ó r y ,  w a r t o -  11 ■ 
f ic i  1 6 . 8 3 0  * I r .  iv ,  a  . bądź w c a - I I  
łuści, bądź pojedynczemi (torty Sin i z w o l -1 U 

nej ręki do sprzedania.
1462 3 3 Zarząd- a masy

Adwokat Jahl w  Jarosłtw iu .

CAPSliLES 'RAOVIN
A P  B A U M E  D E  G O P A B U  P P R

I K A P S U Ł K I  R A Q U I N ’A L
p o c h w a lo n e  p rze z  ^

i K A I i E M J ą  m e d y c z n ą  p a r y s k a

LEKARS’ W1) -AJSKUTtCZrilEJSZE
p rze c iw k o  chorobom  z a ra ź liw y m  kanałów  
u r y n o w y c h :  jed y n e  k tó re  n ie  zo staw ia  no 
sobie  żadnego  ś lad u  : p rzy k re g o  s m a k u  a n i  
oitb tjan ia  nie sp ra w ia .

Przyjmować tylko Haszki ozdobione, na 
obw ijce » e » 'ig trzn e j, P o d p isem  R a q u in -a  

1 OPFICIALNYM STEMPLEM (na 111601 ISkol
R ządu  p r a n c u z - ie i io.

FUM0U2E-Af.BfśSi*EYRES 
78, FAUBonan Saiet-Deeis, Paris „

JJ--_WT3Zyłtkich aptekach na całym Iwiecie.

l i n  a s  O

Cztery kury i kogut
czystej rasy l irahmaputra odszezeg luiono me­
dalami na wystawie krakowskiej i wiedeńskiej, 

dt- s p r z e d a n i a .  1478 2 4 
Ul. Batorego, 26 parter, Kraków.

cs a a n ćes  p n e ó d e n te s  j ’ac- 
n pensiou  c h e /  moi quelques  

eli.-ves. Ounversution angla ise  et lo- 
ęoiis selon lo desir des parenfs. Jus  

qu au ,  Gi tobre s adres-ser n ie  Batory, 
N ro 26, a partir du l Octobre R ynek  
g łó w n y ,  niaison (f- la Bampie de Galicie.  
1465 2 3 I l e m  i  J J z k e w i c k i .

Zygmunt Raaba 
.s t r o ic ie l  i s k ła d  fo r te p ia n d  w.

K r i - k ó w ,  u l i c a  I T o r y i m - k i i ,  1 5 ,  
p i ę t r o . ________________  1481 2 3

Mało używany najlepszy

S e l f e r t o w s l Ł i
k a r a m b o l o w y

I l I Ł Ł i t t D
z kijumi 1453  3 3

jest tanij do sprzedania.
W iadom ość w nandlu p. S tan isław a  

Feintucha w Krakowie, Rynek, L. 6.

powodu zakupna znacznie silniejszej  
“  m aszyny je s t  t l o  s p r z e d a n i a

35-ls onna
R n h ^ k i  wzS]ę(lu na zmianę księżyca 
* * usuwają wkrótce po zażyciu cukier­
ki od robaków Houłyka Blumeafelaa, aptekarza 
we Lwowie. Cena 20 et.

MARYAN RUDNICKI
nauczyciel śpiew u i muzyki,

mieszka obecnie przy u l i c y  l l l n g i e j  
(róg Pęd.zichów). L. 31, II piętro, 

i 42 2 6 5

Mieszkanie.
6, 7 lub 9 pokoi, z dużą werandą, 2 

pr/.edpokoje itp. na parterze lub I piętrze.
i  pokoje z przedpokojem na I i II 

piętrze. Stajnia i wozownia uo w ynajęcia  
zaraz lub oó I października przy ulicy 
Karmelickiej, Nr. 38. 1430 4 5

R e a l n o ś ć
p o d  Ł .  1 3 ,  w  N o w e j  W s i  N a r o ­
d o w e j  (w  pobliżu rogatk i) ,  składająca  
się z duinu frontowego i 3 oficyn, wraz  

z gru n tem  jes t  d o  s p r z e d a n i a .
W iadom ość na miejscu. 1421 3 3

i H i e s z k a m e
na III piętrz1* , przy ulicy F lor yańsk ie j . Nr. 3, 
składające się z tr z e c h  p o k o i o d  f r o n ­
tu  i k u c l m i ,  j e s t  d o  w y n a j ę c i a  o d  

1  p a ź d z i e r n i k a  >i. r .
Jest  też o s o b n y  p o k ó j d o  w y n a j ę ­

c i a  k a ż d e g o  c z a s u .  1351 6 6
Bliższa wiadomość tamże w handlu win.

CO
CD

SćO

3  o<D Xcn —
P
N o  g '
L  U o
o  ^

e

a .

c c

bo| J  2  ?  

O «

Hi
I

C3
X5 a?

3*

O) Ih
Jfi ^

GtS
o  g  ^
śs e
o
A

e>3
o

- c
cd

' i
VCQ
O
bJO
aj

13
crj
fe05CS3
m

O
cd

Q
o
tUD

cd

Id
G
cd

s05
N
O

aa

A

' 3a5
{S'O
a
dcs:

63a
&
63

r p 
.2 *  

m filr  i  cg 
i  s  A

-Q -^3 . ,  ,
OD U  tlD'J boN oj S
6  d  s  -N b^  U s  CJ S

.S  "
ts 09

-0 0  O -C/ł * —« <35
o  cntsi fi. '

!* a ,

•m* 2 a «

o  A

*2 -5S «  C3 .®y  3  o
3} P  °  JP «
S CL, a
C O ras

’c?

T3
o

Oh

Xfl
' a
bo

iO
os

O
om

d  ' •—-i
o  fl 3  ■-

o 3  05
| D f  ■« 5  

•g es #  ̂  4  L i  •«
fl ms 05 A - o  b.

a  5  li *  ! ■ - ! ■ -  
i - c  2  f c f  2  Ł B«  &  5 ł a  §  -  Ł; — o

.S f i  ■ S  -  <1 - r§ ^  a
2 -e 8 1  -1  .ą - ? '1 n

.  ; ■ « ?  , - i H 0

O

- a  
3

'S*o
3XZZ SJA

. _  05
3 s  . ł  ' s
Ł tu 2-O k-c C3 
x  M  o

N
<35*  ̂ fct
^  ao  _
C3 2H a  a

<&
o ,
o

i )

K

maszyna parowa
98 15 [ najnowszej konstrukcj i, z kondensatorem 

i regulatorem  p re c y z y jn y m , zaledwie 6 
lat używana. Do 20 b. m. można ją  w 
ruchu  oglądać.

Bliższa w ia d o m o ść : n l i c a  S ł a w ­
k o w s k a ,  1 1 ,  I  p i ę t r o .  1472 2 a

.52 cs
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UBILEUSZOWA
Od godz. 10 rano do iO w ieczór. I 1 

W s t ę p  5 0  o t .  ■
W e czwartki, niedziele i święta 3 0  cent. I

Dzieci płacą 20 ćt. ■W YSTAWA 890 17 25

R o t u n d ę  W l C D P r a t e r  
od 14 m aja do 31 października br. 

Wieczór elektryczne oświetlenie.

ZE1YSM 25DOO
z ł r .  w a r t e S e i.

e LOS ty'k. C .
G ówna wygrena

Apteka w Bosnii
■W BerCZKa (Brćka)

potrzebuje zaraz 1435 3 3

a  s y s  “t e n t a .
Ekspedytorka pocztowa

p o s i a d a j ą c a  o d p o w ie d n ią  k a n c y ę ,  
>w>S7ukuJe p o s a d y .

Zgłosżenia pod adresem : Z .  O K t  l w a -  
r y * . Z e b r z y d o w s k a .  1460 3 3

Za zad ogrodu w Wiązownicy
poczta Jarosław 

m a  d o  s p r z e d a n i a
1. 1000 sztuk róż w azonkow ych, nie­

ustannie kwitnących, z p ierw szorzędnych 
egrodów z a g ran ic zn y c h , gatunku  „Re- 
miiu tant"  i „ T h e a “ , w najpiękniejszych 
odcien ach. Prowadzone są z korzenia, 
mogą być u trzym yw ane w domu lub 
ogrodzie, sziuka od 4 0 — 50 centów.

2. Orzechy w ysokopienne, od 3 do 4 
metrów wysokości, które rodziły już  w 
szkółce przedni owoc. Sztuka od 1 złr. 
do 1 złr. 2 0  cr. 1434 3 3 
Za opakowanie oblicza się koszta własne.

Z  d r u s a r m  Z w y ż k o w e j  w  K r a k o w i e - Papier 1 fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A S/yjewskj

07315565


